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KWITNA AGAWY.. 


- Gdy u nas śnieg zaczyna prószyć, w Grecji 
4 na stare historyczne ruiny Akropolu i kwit- 


dzają z żalem wielbiciele dawnych kra- 

somówczych wyczynów i konstatuja su- 

cho wyznawcy „nowej rzeczowości”. Je- 
dni і drudzy są w tem zgodni, że dawnym 
sałonam należy się zasłużone podzwonne. 

Sztuka konwersacji, umiejętność prowadze- 
nia pięknych, błyskotliwych rozmów, wcho- 
dziła poniekąd w skład dawniejszej eduka- 
єй. Święciła ona swe triumfy w ubiegłych 
stuleciach, dochodząc do zenitu w sałonach 
francuskich 17 # 18 wieku. 

Słynne salony Mme de Rambouillet, księż- 
nej du Maine, markizy de Lambert, Mme de 
Tencin, du Deffand i innych pomniejszych 
sław przeszły do historji. 

Piękne panie i te mniej piękne, które je- 
dnak właśnie dzięki czarującemu darowi pro- 
wadzenia zajmujących rozmów, pełnych ty- 
powo francuskiego „esprit“ nadrabiały często 
z powodzeniem mniej hojne przez naturę 
uposażenie i roztaczały swój „сВагте“ do- 
okoła — zajmują poczesne miejsce obok 
swych wielkich satelitów, choćby tylko wy- 
mienić parę takich nazwisk jak: Voiture, 
Fontenelle, Montesquieu, Marivaux i później- 
szych encykłopedystów z d'Alembertem na 
czele. 

W salonach tych skupiało się życie lite- 
rackie, artystyczne i towarzyskie. Tu zbie- 
gały się j rozbiegały tajne nici dyplomacji 
politycznej, tu wykłuwały się idee filozolicz- 
ne. tu dyskusje ożywione spełniały rolę dzi- 
siejszej pracy literacko-artystycznej z jej re- 
cenzjami i krytykami — tu była wylegarnia 
młodych talentów, pieczołowicie przez pięk- 
noduche gospodynie wyhodowanych i prote- 
gowanych, Tu wreszcie prowadziło się геіо- 
ryczne dyskusje w rodzaju „l'art pour l'art" 
(sztuka dla sztuki). 

Odcięte od otaczającego je świata nędzy 
i głuchych pomruków, żłobiących powoli a 
konsekwentnie podziemnym torem drogę re- 
wolucjj — żyły owe kobiety jakby w szkla- 
nej wieży, do której troski codzienne pra- 
wie że dostępu ше miały. Troska о wycho- 
wanie dzieci nie była w onych czasach by- 
najmniej tak piekącym problemem (nie żyła 
jeszcze Ellen Key, a zatem i wieku dziecka 
jeszcze nie byto!), a przytem wysoko posta- 
wiony autorytet rodzicielski sprawę wycho- 
wania niepomiernie upraszczał. 


AŻ sztuka pięknych rozmów — stwier- 


Dość czasu pozostawało zatem pięknym 
damom na prowadzenie długotrwałych, kra- 
somówczych debat ; dyskusyj. I tak n. p. 
potrafiło towarzystwo w salonach Mme de 
Tencin całemi godzinam; „wentylować* kwe- 
stję delikatną i dworną w rodzaju: 

„Który z amantów silniej i prawdziwiej 
kocha, czy ten, o którym mówią „il la voit 
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ou elle n‘est раз“ (on ją widzi tam gdzie 
jej niema) czy ten, o którym mówią „il ne 


la voit pas ou elle est* (on jej nie widzi 
łam gdzie ona jest). Wybitne umysły siliły się 
na rozwiązanie tego arcypoważnego proble- 
mu. Lub inny przykład z dziedziny literuc- 
kiej: „Czy można pisać tragedję w prozie?*, 
albo taki: „Czy można w sielance przedsta- 
wić pasterzy o manjerach ludzi z-towarzy- 
stwa?*. Były to tematy, nad którymi gło- 
wili się tacy, jak Fontenelle lub de la Motte 
w salonach markizy de Lambert. 


Pomijając bombastyczne eufonizmy, uży- 
wane z początkiem 17 wieku w salonach ów- 
czesnych sawantek, t. zw. „précieuses ridicu- 
les“, u których na wyrażenie całkiem pro- 
zaicznych życzeń używano często do śmiechu 
pobudzających określeń i zwrotów, jak п. p. 
w salonie ówczenej Mlle Scudćry, zamiast 
zwykłego zaproszenia „proszę usiąść* wyra- 
żano się kwieciście: ,,Permetez que la chaise 
vous embrasse“ (Pozwól niech Cię krzesło 
obejmie) i t. p. kwiatków stylowych. Trzeba 
przyznać, że prowadzone w pózniejszych sa- 
lonach francuskich rozmowy były naogół 
lekkie. błyskotliwe, pełne pointy i ducha 


Jednakowoż nietylko udziałem Francji by- 
ły salony. Miały į salony berlińskie z koń- 
cem 18 i początkiem 19 wieku swoją trady- 
cję. Tu dzierżyły prym w pierwszym rzędzie 
piękne 1 wykształcone córki wielkiego Men- 
delssohna, skupiając dookoła siebie czołowe 
osobistości kulturalnych naonczas Niemiec. 
Dorotea Schlegel, Rachel Varnhagen, Hen- 
rielta Herz krółowały tu niepodzielnie. Roz- 
mowy były może mniej błyskotliwe — zwy- 
czajem niemieckim ciężej strawne — zato 
może o bardziej filozoficznej głębi. 


W naddunajskiej stolicy zasłynął w szcze” 
gólności salon baronowej Fanny Arnstein 
w ubiegłym stuleciu Tu gromadziła się elita 
towarzyska całego świata (książę Wellington, 
Talleyrand, Schlegel, Grillparzer) i tu w sa- 
lonie wiedeńskim żydowskiej bankierowej, 
która propagowała literaturę i sztukę, pro- 
wadziło się mądre i zajmujące dyskusje. 

Warszawskie salony, którym przodowały 
czwartkowe przyjęcia u króla Stasia, mające 
swą chlubną kartę w historji literatury į kul- 
tury polskiej — stanowią swój rozdział dla 
siebie. 


Salony znikły z powierzchni, przebrzmia- 
ły dźwięki pięknobrzmiących rozmów, zmie- 
nity się całkowicie warunki i tryb współcze- 
snego życia. Nowa  rzeczowość wyparła 
władztwo języka. Demokratyczne kawiarnie 
zajęły miejsce arystokratycznych salonów. 
Kino, jazz, radjo zagłuszyło rozmowy. Osza- 
łamiające tempo współczesności nie znosi 
przydługich tyrad. Celowość, zwięzłość to 


grunt. Dawną efektowną elokwencję zastępu” 
je w dobie obecnej umiejętność tanga, opa” 
nowanie tajnych arkanów maquillage'a, а 
nadewszystko znajomość bridge'a. 

Ta czarodziejska, urzekająca gra karciana 
była najwiekszym 1 ostatnim zamachem па 
uświęconą tradycją i podważoną w swych 
podstawach sztukę konwersacji. Wywodzacy 
się z angielskiej gry „whist“, bridge w swo” 
im pochodzie z Anglji i Ameryki zawładnął 
całym kontynentem i zadał ostatni celny cios 
sztuce prowadzenia pięknych dyskusyj. Os0- 
by, niegrające w bridge'a posiadają wprost 
braki towarzyskie — tak orzeka nienapisa” 
ny jeszcze ani nie wydany kodeks dobrych 
obyczajów naszej epoki, czekający na swe 
go kodyfikatora Toteż szanujący się ludzie 
z towarzystwa grają na zabój w bridge'a: 
Grają panowie „w pewnym wieku“ į niewy* 
гай młodzieńcy, emocjonuja się bridge mt 
młode (t. zn. w wieku pozabalzakowskim): 
jakotez i jeszcze młodsze panie (innych Ка” 
tegoryj nie uznaje wszakże wiek XX u płd! 
pięknej), ba nawet i inteligentne і nawpo 
cudowne dzieci wtajemniczają się wcześnie 
w bridge'owe gąszcza. 

Niebywałe szczęście towarzyszy tej zaiste 
w czepku urodzonej grze. To nie broń Boże 
efemeryczne „yo-yo“, ani nawet zawiły egzo” 
tyczny mah-jong. Bridge to pełna kombina- 
cji gra, wymagająca wysiłku umysłu, co wię- 
cej wrodzonej czy nabytej inteligencji, a na” 
wet pewnej dozy „esprit“, tak twierdzą jel 
wyznawcy. Znać bridge'a to znaczy posiada 
wybitne walory towarzyskie, a przed 4-ty™ 
do bridge'a otwierają się nieraz — jak prze 
zbawcą w potrzebie — nawet, drzwi eksklu” 
zywnych zebrań towarzyskich. 

Ten to zdradziecki i wszechobejmujący 
bridge skazał na bezczynność biedny orga" 
mowy. Co więcej były nawet płonne obawy» 
że wobec nowego rzeczy porządku i plotka 
skazana zostanie na wymarcie, jakoże 24° 
wieszeny w swej czynności język zardzewieje 
w swych zawiasach. 

О to jednak niema obawy. Jak długo bo” 
wiem los rzuci choćby tylko trzy kobiety па 
wspólny odcinek życia, wystarczy, by się 
dwie z nich zeszły, a już języczki będą w ГО” 
bocie i temat rozmowy się znajdzie Będzić 
nim ta trzecia. Nie jest to zresztą wyłącznym 
przywilejem kobiecym. I mężczyźni folguJ® 
sobie często w tym kierunku. Zawszeć t0 
przyjemniej widzieć czyjeś przywary, Wkoń* 
cu wychodzą ze słusznego założenia, że ko” 
chani bliźni odpłacają im z nawiązką, wobeć 
czego i skrupuły moralne odpadają. 

A zatem o zupełnym zaniku mowy .. mo” 
wy niema! 

> Felicja Stendigowa. 
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SALON, CZY BRIDGE? 
O tem, jak ginie dawna „sztuka 
konwersacji“, zagłuszona krzy- 
kłiwym jazzem i milezacym bri- 
dżem. Str. 2. 

oe 

LUCZNICY SERDECZNI. 
Psychologja donżuanów, spotyka- 
nych w dziejach i różne tajemnice 
buduarowe, jakoteż pobudki po- 
Stepowania następców Casanovy. 


Str. 4—5. 
oe 


TAM, GDZIE GRAJĄ MASZYNY 
ROTACYJNE... 

25-lecte „Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego. 

Jak w starych tradycyjnych mu- 

rach Krakowa pracuje nowocze- 

Sha placówka prasowa, stanowiąca 

„шераѓоп“ zdrowej оріпјі publi- 

cznej. Str. 7—8. 
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RENTIER NA „WŁASNYCH 
$МТЕСТАСН“. 
Budownictwa (francuskie przecho- 
dzi w ostatnich czasach duże zmia- 
hy, odbiegając od tradycyjnych 
Systemów i stosując jaknajwiększą 
ekonomję czasu i pieniędzy. 

Str. 11—12. 
oe 


TWÓRCA SARKOFAGÓW 
WAWELSKICH — 
ANTONI MADEYSKI. 
Życie i dzieła wielkiego artysty, 
ktory przyczynił się w wysokiej 
mierze do przyozdobienia katedry 
wawelskiej. Str. 14—15. 


KLEJNOTY ZIMY. 
W isknzącym się śniegu cały świat 
nabiera wyrazu bajki czarownej 
1 tajemniczej. Str. 16—17. 


ZWIERZĘTA NA RINGU. 
О wałkach zwierząt, spotykanych 
do 1214 dnia w niektórych kra- 
Jach, a budzących entuzjazm lub 
froze swą brutalnością. 
Str, 18—19. 
oe . 


W BIAŁYM DWORKU 
Z FILARAMI. 
Życie i kultura szlacheckich dwor- 
ków naszych Kresów przypomina 
dawne, ubiegłe wieki, zyskując 
Serca swą 5Szczerońcią i swoistym 
urokiem. Str. 19—20. 
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CO KUPIĆ MĘŻCZYŹNIE 
NA GWIAZDKĘ? 
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PRENUM АР ТАМА 4 ZŁ. 50 GR. 


275 mm. — Szerokość kolumny 

iamu 63 mm. Cała stro- 

2 т szenie kolorowe 

doliczamy c ego, Zadnych 
zastrzeżeń > przyjmujemy 


praktyczne wskazówki dla pięknej Gdy pierwszy Śnieg spadnie na ziemię i na placach miast pojawią się choinki — 
ani, gdy „zachodzi w głowę", 60 о ciemnej, świeżej zieleni — najsilniej nastrój świąteczny odczuwają dzieci, dla któ- 


darować ma święta mężowi lub na- 


Tzeczonemu. Str. 25. rych rozpoczyna się na jawie bajka z tysiąca i jednej nocy. Przezorna i fiłuterna 
Р Shirley Tempie, która w odróżnieniu od innych dzieci, sama o sobie musi myśleć, 
Powieść. — Nowela. — Praktyczne już dziś, drogą wysoce współczesną — bo po drucie telefonicznym, porozumiewa się 


Przepisy świąteczne. — Humor. — 
a scenie. — Nowe książki. — 


z amiołkami, wymieniając im zabawki, któreby ją najwięcej ucieszyły. Ме wątpimy, 


Program radjowy. że aniołki, o ile podziwiały już Shirley na ekranie, obsypią ją pięknemi prezentami. 
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ze wszystkich organów ciała 

ludzkiego przysparzało zaw- 

sze najwięcej kłopotów nie 

tylko lekarzom internistom, 
ale przedewszystkiem tym, którzy 
starali się go słuchać. Miłość uwiel- 
biana przez poetów, dewaluowana 
przez ludzi „rozsądnych“, przecho- 
dziła epoki rozkwitu i potęgi, to 
znów ustępowała bardziej praktycz- 
nym uczuciom. Pisano o niej dużo 
chcąc stworzyć jakąś konkretną for- 
mułke w której by się zmieściła. Od 
Publiusa Ovidinsa Naso, który po- 
święcił miłości i sprawom do niej 
się odnoszącym „Remedia Amoris“, 
„Ars amandi“ aż do „Physiologie de 
l'amour moderne“ Paul Bourget'a pi- 
sano о niej dużo z różnym skutkiem. 
Oczywiście, że najwięcej zaintereso- 
wania poświęcono tym, którym się 
udało odnieść najwięcej sukcesów 
w dziedzinie miłości, t. 1. mówiąc po- 
tocznie — donżuanom, 

Don Juan de Tenorio, szlachcie 
hiszpański XVII wieku zdołał utrzy- 
mać się w pamięci potomnych jako 
klasyczny zdobywca sere kobiecych. 
Werwa z jaką odnosił miłosne zwy- 
cięstwa, brak wszelkich skrupułów, 
szalona odwaga i inne cechy posta- 
wiły go na specjalnej wyżynie. Na- 
leży hiszpańskiemu hidalgowi przy- 


rje, klasyfikacje. Istotnie byłoby o- 
myłką zbywać tych ludzi ogólniko- 
wem określeniem i nie dopatrywać 
się ciekawszych cech charakteru. 
Oto mamy dwóch podobnych do sie- 
bie z usposobienia pogromców serc 
niewieścich: Don Tenoria i Giacomo 
Casanove. Obaj szukają w ramio- 
nach kobiet horyzontów nowych, in- 
spiracji życiowej, obaj gnani są z 
jednej miłostki w drugą ciekawo- 
ścią, chęcią zgłębienia natury ludz- 
kiej. Sam Casanova powiedział, że 
„kobiety podobne są do książki, Po- 
winny zyskiwać już kartą tytułową, 
twarzą. A podobnie jak w książce 
bibliofil i u nich amator powinien 
znaleźć na końcu tytułowej karty 
piękny podpis drukarza: zgrabne 
nóżki. Podobnie jak często czytelnik 
bierze pierwszą lepszą książkę no- 
wo wydaną aby ją poznać, tak męż- 
czyzna interesuje się kobietą nawet 
nieładną o ile jest świeżą i obiecu- 
je mu coś nowego”. Ten typ don- 
żuanów szukających w swych amo- 
rach interesujących stron charakte- 
ru nie tylko urody fizycznej, jest 
bodaj najciekawszy i najszezerszy. 
Frzecież Casanova mimo setek ko- 
chanek objawiał zawsze szczery en- 
tuzjazm wobec nowej i wierzył w 
swą miłość. Czy chodziło o Katarzy- 


Jedną z licznych kochanek Stanisława Augusta byta.urocza hr. Toma- 
łisowa. — Na lewo: Słynny artysta filmowy Rudolf Valentino cieszył 
się „rekordowem* powodzeniem u kobiet. 


uę Campana, Marję Madelinę Pasini, 
późniejszą ksienię, piekną Henriette 
czy też Manon Balletti, zawsze uczucie 
jego było żywiołowe, świeże. Ten typ 
donżuanów daleko odbiega od drugiej 
ich odmiany, której miłostki powodo- 
wane są jedynie spleenem uczuć, znu- 
dzeniem i szukaniem chwilowej roz- 
rywki. Takim donżuanem z nudów by 
Ludwik XV, któremu przypisywano 
zupełnie niesłusznie wrodzoną rozwią- 
złość. Gdyby był żył w innych warun- 
kach i nie posiadał wszechwładzy, był- 
by zapewne dobrym mężem i ojcem ro- 
dziny. Ludwik XV zwany popularnie 
nie bez satyrycznej pikanterji „le roi 
Віепаітё“, a przez psychologów ,,|‘Ina- 
musable“, starał sie ciągłą zmianą prze- 
lotnych kochanek stworzyć sobie złu- 
dzenie zajęcia i zainteresowania czem- 
kolwiek. Miłosne życie tego króla było 
bezwątpienia skutkiem stałej melan- 
cholji, której nie miał dość sił moral- 
nych zwalczyć środkami wlasnemi. — 
Podobnym nieco typem donżuana by 
znać rekord swego rodza- król pruski Fryderyk Wilhelm II, któ- 
ju skoro się pomyśli ilu ry podobnie jak Ludwik XV stworzył 
poważnych, ba! groźnych rodzaj haremu w Poczdamie, którym 
posiadał współcześnie i zarządzała kochanka jego pani Rietz, 
później konkurentów. mianowana przez niego hrabiną У. 
Uczeni często zastana- Lichtenau. Lista kochanek Fryderyka: 
wiali się nad psycholo- Wilhelma jest bardzo cbszerna i zdobi 
wją typu ludzkiego na- ja wiele znanych nazwisk niemieckich: 
¿wanego mianem don- panna у. Voss, р. v. Doenhoff i w. іп. 
żuana. Tworzyli katego- Ciąg dalszy na str. 6-tej. 


BOHATER I DONŻUAN 
4. AS Równie śmiało i zwycięsko iak nad wrogami, książe Józef Poniatowski 


Kochanka króla Henryka 11. 
Djana de Poitiers, ks. de Va- 
lentinois. 


Król August II. należał 
do największych donżuanów swego wieku. 


Zupełnie innym typem zdobywców 
kobiet jest np. Franciszek I., król fran- 
ceuski, Henryk IV i jego wnuk Ludwik 
XIV. O ile u tamtych zdobywanie łask 
pięknych kobiet było raczej skutkiem 
znudzenie życiem i brakiem sił zywot- 
nych, zdolnych odegrać rolę w innej 
dziedzinie, o tylu u tych nadmierna 
właśnie energja życiowa, niewyczerpa- 
ne siły moralne i fizyczne powodowa- 
ły szukanie ciągle nowych wrażeń. Hi- 
storycy francuscy zdołali już ustalić 
mniej więcej dokładny spis najważniej- 
szych kochanek Henryka IV', z pomi- 
nięciem oczywiście romansów krótko- 
trwałych i nawiązanych z osobami niż- 
szej kondycji. Współcześni króla twier- 
dzą, że król Nawarry nie gardził bynaj- 
mniej również kobietami będącymi na 
służbie przy dworze. 

Dzieje faworyt królów francuskich 
są nieomal tak obszerne i ważne, jak 
sama historja Francji. Przecież wielka 
iłość ich dostapila zaszczytu rządzenia 
krajem i odegrała wybitną rolę w poli- 
tyce. Diana de Poitiers, kochanka Hen- 
гука II., „trzesie“ Francją a jak wia- 
domo „рг2емтбсеше aljansów* i połą- 
czenie się polityczne Austrji z Fran- 
cją w XVIII. wieku doszło do skutku 
dzenia wskazywały na różne buduaro- 
we tajemnice. Gdy Henryk IV* pozosta- 
wil ośmioro nieprawych dzieci z Gabrje- 
li d'Estrćes i Henrietty de Balzac oraz 
innych, to wnuk jego Ludwik XIV. miał 
ich aż jedenascicro! Losy kochanek te- 
go króla — Athenaidy de Rochechouart, 
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PHILIPPE D ORLEANS 
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znanej pod nazwiskiem Montespan, Ludwiki de 
la Baume, ks. de la Vallićre, są mniej więcej 
ogólnie zwane, dodać tylko należy, ze i tu lista 
faworyt jest niezmiernie liczna. 

Historja Polski nie nasuwa nam tylu królew- 
skich donżuanów co francuska. Na mazwę te za- 
sługuje jedynie chyba August П. Mocny i Sta- 
nisław August. I tu znów spotykamy sie z od- 
miennym typem charakteru: obaj monarchowie 
byli epikurejezykami w wysokiej mierze, przy- 
czem nie małą rolę u obu grała chęć dorówna- 
nia trybem życia i romantycznemi przygodami 
dworowi wersalskiemu. O ile dużo dosyć wiemy 
o kochankach Augusta II. — hr. Kosel z domu 
Burgsdorf, Aurory hr. Kónigsmaręk, hr. Bsterle 
i Fatymy ,matki feldmarszałka hr. Rutowskie- 
go, — o tyle dzieje faworyt ostatniego króla pol- 
skiego czekają na biografa, który znalazłby du- 
żo ciekawych szczegółów ilustrujących epokę. 
Wiele jeszcze tajemnie spoczywa w aktach kan- 
celarji królewskiej, która wypłacała „pensje 


Poniżej od lewej: Regent Francji ks. Filip orleański był 
typem donżuana-cynika. — Giacomo Casanova zyskał 
sobie miano największego zdobywcy serc niewieścich. 
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gratiskowe*, nieraz bliżej niewymie- 
nionym osobom, a jedynie: Jacek O- 
grodzki, powiernik króla i starosta 
Piaseczyński Кух znali bliżej zakuli- 
sowe sprawy. W każdym razie można 
w burzliwem życiu Stanisława Augu- 
sta znaleźć kobiety wszelkich narodo- 
wości i kondycji. Od Katarzyny II. aż 
do awanturnicy włoskiej hr. Tomatiso- 
wej, oraz żony bibljotekarza króla, 
Szwajcara Reverdila który za ozenie- 
nie się z królewską kochanką otrzyma 
szlachectwo i trochę dukatów z królew- 
skiej szkatuły. 


Wspomnielimy donżuanów przeszło- 
ści: czyżby teraźniejszość ich nie po 
siadała? Sylwetka osoby zmarłej jest 
bardziej przejrzysta i konikretna jak 
osoby żyjącej, stąd też trudno nam 
scharakteryzować niejednego współ- 
czesnego nam człowieka. Gdy Keruger 
odebrał sobie życie, ogół dowiedział sie 
pewnych szczegółów z jego prywat- 
nych spraw, to samo stało się po Śmier- 
ci Walentina. Prasa światowa nazwała 


Francuską wytworność i yalanterję na pol- 
skim „wschodzie“ reprezentował król Stani- 
sław August. 


za pośrednictwem pani Poisson, zwanej 
markizą de Pompadour, do której od- 
ręczne pismo w tej sprawie wysłał nie 
kto inny, jak sama Marja Teresa! W 
miarę wzrostu potęgi królów franeu- 
skich rosła też władza ich kochanek, 
których potomstwo również grało w hi- 
storji poważną rolę polityczną. Wśród 
herbów francuskich możnowładców po- 
jawiły się też wkrótce liczne herby, 
w których trzy linje Bourbonów z po- 
przecznym pasem nieprawego pocho- 


pierwszego donżuanem, drugiego bo; 
żyszczem kobiet. Napewno żyje dziś 
wielu, którym potomność przyzna рга“ 
wo do kolegowania z Casanową czy 
Don Tenoriem. Czyż potrzeba podkre- 
ślać, że większość poetów należała do 
typu donżuanów? Lord Noel Byron: 
Alfred de Musset, Trembecki, Beaude- 
laire, d‘Annunzio, Marinetti i w. in. 
Zdobycie tytułu donżuana nie jest 
rzeczą łatwą: strzał z przysłowiowego 
łuku Amora wymierzony w serce ko- 
biece musi być celny a wszelkie „ри: 
dia“ dyskwalifikuja łucznika, to też 
„technika“ wojenna wymaga wprawy 
treningu i dużo czasu. A większość lu- 
dzi jest dziś tak zajęta! К 
Jan Maleszewski. 


raków uchodził zawsze zarówno w 

Polsce jak i zagranicą za miasto o naj- 

większych tradycjach narodowych 

i największych walorach kulturalnych. 
Nazwa jego łączyła się w pamięci każdego 
z losami Polski. Ale właśnie ta jego 
historycznosé, ta pełnia pamiątek przy- 
czyniła się do zarysowania specjalnego 1у- 
pu miasta przeszłości, które będąc syte lau- 
rów і zaszczytów о nowe sie nie kwapi. Zło- 
śliwi krytycy Kraków nazywali miastem 
czcigodnem, ale obumartem, dowcipnisie 
twierdzili, że w Krakowie więcej duchów jak 
ludzi żywych. 

Ide jesiennym wieczorem, mglistym nieco, 
plantami, patrzę się na resztki fortyfikacji. 
na widome zabytki przeszłości i staram się 
„rozgryźć to zagadnienie: żywy-li czy umar- 
ły ten gród Kraka? 
Ruch na ulicach nie 
wielki. Wychodzę z 
Rynku i zdala rysu- 
je się czerwony na- U И; 
pis świetlny: „łlu- 
strowany Kuryer 
Codzienny“. Dola- 
tuje muzyka, — 
świetlne wiadomo- 
ści rysują się rzę- 
siście na horyzon- 
cie, słychać turkol 
maszyn. Pałac Pra- 
Sy świeci jak roba- 
czek świętojańsk: 
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Na prawo : Oto jak 
wyglądał pierwszy 
numer „Пизігоша- 
nego Kuryera Co- 
dziennego* z dnia 
15 grudnia 1910 r. 


e. Siemek 


Tam, gdzie graja 
maszyny rotacyjne... 


W 25-lecie ,Jdlustrowanego Kuryera Godziennego* 


Nie, nietylko duchy są tu w grodzie kro- 
lów, ale jest też duch! Są mózgi, są serca 
jest żywa krew pulsująca, są pracowite rę- 
ce i dobrze funkcjonujące mózgi, jest to 
wszystko, co zdolne podtrzymać wielką tra- 
dycję i ją kontynuować. 

Prasa! Szóste mocarstwo wedle znanej de- 
linieji, potęga, broń arcyostra! Przypominam 
Sobie to, co widziałem zagranicą: Ullstein- 
Verlag w Berlinie, w Paryżu „Le Matin“ 
i „L'Illustration“, koncern londyński lorda 
Keaverbrook і porównuję z tem co widzę tu, 
w Krakowie, w „mieście ospałem*. Inne, od- 
rębne, ale nie gorsze, inaczej prowadzone. 
ale maszyna równie sprawna, równie silna. 
w której każde kółko zazębia się równi: 
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krawicc, ul. św. Tomasza | 
Mote! Saski w Krakowie| 


Maszyny rota- 
cyjne w Pała- 


W ko- 
le: Marjan 
Dąbrowski, 
rałożyriaeli ra 
daktor naczeiny 
ułlustrowanego 
Kuryera Co- 
drienne- 


go", 


precyzyjnie jak tam. Siegam pamięcią do 
tych mrocznych zazwyczaj i nadwyraz bru- 
dnych sal redakcyjnych, które spotkać mo- 
żna zarówno w słolicy jak i gdzieindziej, 
gdyż stanowią one niejako „signum specifi- 


Ekspedycja dzienników i tygodników Kon- 
cernu „ІКС“. 


cum” redakcji. Przeżytki z innej epoki, pa- 
chnącej dyliżansem, kurjerem ale na koniu, 
pocztą — ale pantoflową! 

Olbrzymi budynek koncernu pracuje. Set- 
ki pracowników wedle regulaminu wewnę- 
trznego, obowiązującego w tem małem kró. 
lestwie, krzątają się koło swych spraw. Dwa 
dzienniki і pięć tygodników dzień w dzień, 
tydzień w tydzień informuje kraj i zagrani- 
се o tem. co się dzieje w Polce i na szero- 
Кип świecie Zakłady graficzne wykonvwuja 
pracę  ilustracyjną dla wszystkich wydaw- 


„Sztab gł nictw Koncernu, który poza wieloma innymi 
wny' redakc działami postawionymi na najwyższym po- 
przy pracy. ziomie techniki, rozporządza Świetnie funk- 
cjenującem „sercem wydawnictwa, jakiem 
jest zecernia 1 drukarnia, zaopatrzona w 
najnowsze zdobycze techniczne. Ofbrzymie 
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archiwum z półtora miljonem ilustracyj za- 
sila wszystkie wydawnictwa Koncernu w fo- 
losy, rysunki i wszelkie inne ilustracje, a cóż 
mówić o redakcji, tym mózgu współczesnego 
olbrzyma prasy i pracy! 

Wielki gmach jest całkowicie samowy- 
starczalny. Trudno pisać w tym wypadku 
słowa zbyt ciepłe, aby nie stracić objek- 
tywizmu, trzeba więc stwierdzać tylko fakta, 

Na temat prasy i jej znaczenia, zwłaszcza 
u nas w Polsce, nasuwają się liczne i ważkie 
zagadnienia. Przecież po ustąpieniu zabor- 
ców żda z trzech dzielnic pozostała z już 
wyrobionemi poglądami na swe zadanie, na 
swą rolę i na wiele życiowych spraw, które 
nieraz nie były słuszne. Jakaż olbrzymia ro- 
la dia prasy, jakież zadanie kulturalne, ile 
rzeczy do sprostowania, ile ugorów do zao. 
rania, ile nieużytków do zasiania właści 
wein ziarnem! Z kłębowiska poglądów. 
norakich, zabarwionych zależnie od dze e 
зу, przynależności partyjnych i osobistych 
unimozyj, wyszukać właściwe ziarno przy- 
szłości, przemówić do czytelnika, wkraść się 
w jego serce, zaapelować do jego rozsądku, 
przekonać go — olo jedno z zadań prasy 
polskiej, 

I to bodaj najważniejsze zadanie do speł. 
nienia. To duch tej pracy, to jej treść, której 
postąć widomą. niejako powłokę cielesną, 
dają te liczne maszyny rotacyjne, aparaty 
fotograficzne, zakłady graficzne, którą sło- 
wem wyraża cały sztab redaktorów, kores- 
pondentów, współpracowników. 

(Dokończenie na str. 31: еј). 


Radjo obsługuje wszystkie wydawnictwa 
Koncernu, będąc w kontakcie z całym światem. 


Zecernia czyli „serce“ wydawnictwa. 


Praca w cynkografji należy do „misterjów” 
Pałacu Prasy. 
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Ogólny widok na Pałac Prasy. 


‚ Na tewo, Ogólny widok nu hail 
} iklatke schodową w Pałucu Prasy 


Poniżej: Po pracy dziennikarskiej 
miło jest pokrzepić się w restaura- 
cji Pałacu Prasy. 


Nie zapomnę daty 1-go września 1933 г. 
której wydarzenia whily mi się w pamięć z 
niezwykłą plastycznością mniej z powodu ich 
dramatyczności, Пе tajemniczych, grozą 
przejmujacych kulis anonimowych, w obliczu 
których sumienie publiczne jest tak głuche, 
jak ramię sprawiedliwości bezsiłne. 

Miało się już ku wieczorowi. Siedziałem 
w Bernie na werandzie hotelowej w towarzy- 
stwie gospodarza, pana Eggimanna, pięćdzie- 
siecioletniego globtrotera, który na stare łata 
inwestował uciułane we wszystkich zakąt- 
kach świata grosze w szwajcarskiem przed- 
siebiorstwie turystycznem. | 

Poznaliśmy sie w czasie wojny światowej 
jako partnerzy niebezpiecznej gry. W Bagda- 
dzie. który oddawna już był pozbawiony aw 
reoli miasta z 1001 nocy, a przepełniony wy- 
ciem  klaksonów samochodowych i syren 
motorówek, któremi szpiedzy i agenci nafto- 
wi trzech kontynentów zdążali w górę Ty- 
grysu. On należał wówczas do sztabu „піе- 
koronowanego króla Arabów" pułkownika 
Lawrence'a. ja byłem przydzielony do ekspe- 
dvcji jego przeciwnika, słynnego dr. Was- 
mutha, Wonczas kiedy genjalny Niemiec 
zdołał pozyskać dla sprawy mocarstw cen- 
tralnych nieomal wszystkich wpływowych 
szejków w Mezopotamji, a z nim; bezcenny 
skarb zagłębia Mossul — ropę, i kiedy wkoń- 
cu Intelligence Service mimo wszystko za- 


szachował nas i uraczył gościną za drutami 
obozu 


kolczastemi subtropikalnego piekła 4 
jeńców, bylibyśmy sobie о mato oczu nie 
wydrapali. Dzisiaj rozmowa nasza przy 


szklance wina і dobrem cygarze, była już 
„stonowana patyną czasu. 

Mówiliśmy oczywiście o ropie. Reminiscen- 
cje Eggimanna odznaczały się szczegółną 
znajomością dawnego „fachu“: 

— W chwili wybuchu wojny armja fran- 
cuska nie posiadała więcej niż 110 samo- 
chodów ciężarowych, 50 traktorów і 132 ae- 
roplany W 1918 r. miała już 70.000 cię- 
żarówek ; 12.000 samolotów, do których 
należy doliczyć 105.000 samochodów i 4000 
jednostek powietrznych Anglików i Amery- 
kanów. 

— Marynarka angielska  spotrzebowała 
w czasie wojny 9,100.000 tonn nafty. armja 
angielska 1,219.000, a агтја francuska 
1,855.000 t. A jednak nie była to jeszcze woj- 
na zmoloryzowana, Dzisiaj najmniejsza ar- 
mja posiada swoje auta osobowe i сіеѓаго- 
we, swoje działa i maszynówki samochodo- 
we. Ropa jest dzisiaj w razie wojny nie 
mniej potrzebna od prochu i dynamitu Cóż 
więc dziwnego, gdy magnaci przemyłu wo- 
jennego, Wendel i Schneider, Mitsuj w Ja- 
ponji i dyrektorzy Armstrong Vickers w An- 
glji, Sir Bazyli Zacharoff i jego hiszpański 
uczeń March.Ordinas, zgarniają możliwie 
grube pakiety akcyj przedsiębiorstw takich, 
jak Royal Dutch, Standard lub Shell. 

— Jeżeli w wojnie światowej zarabiano 
już astronomiczne sumy na nafcie, jak to 
będzie w przyszłej wojnie? Royal Dutch 
wypłaciła w 1913 r. 27 miljonów guldenów 
dywidendy, a w 1919 г. juz 96 miljonów. 


` Washingtonu, że kropla ropy jest 


— Da pan wiarę, że w grudniu 1917 r 
zapasy francuskie stopniały do 28.000 t., 
gdy dzienne zapotrzebowanie podczas gorą- 
cych dni na froncie zachodnim wynosiło 
12.000 t.? czyli, że bezyny starczyło zale- 
dwie na dwa dni. Tanki amerykańskie przy- 
płynęły w ostatniej minucie. Tanki amery- 
kańskie przypłynęły w ostatniej minucie. To 
był moment, w którym Niemcy, gdyby o tem 


byli wiedzieli, mogli odnieść ostateczny 
triumf. 

— Nie znam tych szczegółów — odpar- 
łem. — Ale przypominam sobie powiedze- 


nie łorda Curzona na kilka dni przed za- 
warciem zawieszenia broni, że aliantów po- 
niosła do zwycięstwa struga ropy. 

— Tak. Ale nie przyszło to łatwo. Rząd 
Stanów Zjednoczonych musiał poruszyć 
wszystkie sprężyny, zanim zdołał nakłonić 
Rockefellera do zamiany rynku chińskiego 
na ryzykowne dostawy europejskie. Histo- 
ryczna jest przecież depesza Clemenceau do 
warta 
kropli krwi! Kropla cuchnącej ropy, która 
jeszcze w 1860 r. nie przedstawiała żadnej 
wartości. 

— Myli się pan, — zaoponowałem, — 
Nafta interesowano się już w zamierzchłej 
starożytności, lecz zapomniano o niej na 
długie wieki W roku 220 przed narodze- 
niem Chrystusa panował w Chinach jakiś 
cesarz z dynastji Chin, który poszukiwał 
soli w ziemi, a natrafił na ropę. Skonstruo- 
wano prymitywne lampy j wynaleziono na- 
wet jakiś proces rafineryjny. Ale te źródła 
wyschły wkrótce i zapomniano o nich. Ty- 
siąc lat później znajduje chan krymski źró- 
dła w Baku ; konstruuje jeszcze raz aparat 
destylacyjny ; lampę naftową i jest pierw- 
szym człowiekiem, któremu ropa dała bo- 
gactwo. Ale Moskale niszczą wraz z jego 
pałacem laboratorja i źródła i pamięć o 
nafcie zanika ponownie. Jeszcze w 1840 r., 
gdy jeden z gubernatorów rosyjskich na 
Krymie przesyła próbkę гору do акайетјі 
umiejętności w Petersburgu, tamtejsi ucze- 
ni oświadczają. że „ta ciecz cuchnąca nie 
nadaje się do niczego, najwyżej do smaro- 
wania osi". 

— Ale nafta słynęła przecież kiedyś jako 
Środek leczniczy” — wtrącił Eggimann. 

— Słusznie. W połowie XVII wieku w za- 
chodniej  Pensylwanji Indjanie pokazali 
misjonarzowi francuskiemu Józefowi de la 
Roche d'Allion kałużę „czarnej wody* i od- 
tąd trwa karjera ropy jako cudotwórczego 
medykamentu do chwili, w której pułkow- 
nik Drake, poszukując w 1858 r. podobnie 
jak Chińczycy soli, natrafia w Titusville na 
ropę, na której wartości się poznaje. W 1861 
roku wynajdują „cracking“, nowoczesną 
metodę rafineryjną. W dziesięć lat po tem 
odkryciu otacza już tysiące wież wiertni- 
czych starą pompę Drake'a, 200 miljonów 
dołarów jest inwestowanych w nafcie w re- 
jonie Alleghany, dokoła Oil-Creek i Titus- 
ville, która wyżywia 60.000 robotników. 

— Tak, i równocześnie rozpoczyna się dzi- 
ka spekulacja — wtrącił melancholijnie ho- 
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telarz, — Miljonerzy rozszarpują się wza- 
jemnie, jak dzikie bestje, Haussy i baissy 
robią z niezliczonych ludzi żebraków a zkil- 
ku — magnatów. Oto mamy „błogosławień.- 
siwo“ techniki i postępu! 

— Oczywiście, bo lampy naftowe całego 
świata nie zdołałyby tego dokonać — ро- 
pisywałem się dalej „encyklopedyczną wie- 
dzą” o „cuchnącej cieczy“. — Na wiedeń- 
skiej wystawie Światowej w 1875 r, podzi- 
wiają juź wynaleziony przez Zygfryda Mar- 
cusa motor spalinowy, który biega aż trzy 
godziny. W czasie, gdy Rockefeller kładzie 
podwaliny pod swoją Standard Oil, w Mann- 
heimie Benz demonstruje pierwsze auto. 
Dwadzieścia kilometrów na godzinę — 
świat nie może ochłonąć z podziwu. W Dear- 
born ślęczy w ojcowskiej stodole chłop- 
skiej nad dziwnemi modelamj młody Ford 
i zakłóca spokój nocny sąsiadów pukaniem 
i stukaniem. Nikomu się jeszcze nie śni, że 
niezadługo całe konlynenty zostaną wstrza- 
śnięte metodami pracy młodego pretenden- 
ta do tytułu króla samochodowego, który 
Staje się najważniejszym sojusznikiem Ro- 
ckefetlera i Deterdinga, Nafcie nie grozi już 
zapomnienie, bo stała się siłą zapędową 
maszyn... 

— ..i polityki. — przerwał mi Eggi- 
mann. — I w tem tkwi sedno tragedji współ- 
czesnej. Ropa jest demonem t. zw postę- 
pu opętanej ludzkości. Ale... skąd pan o tem 
wie? 

— Jestem publicystą, więc interesuję się 
wszelkiemi objawami życia, 

— Ale wydaje mi się podejrzanem, że pan 
przybywa do Berna tak świetnie przygoto- 
wany. Bo niech pan sobie oszczędzi wma- 
wianie we mnie, że pan to wszystko pamięta 
z ławy szkolnej. I przyjeżdża pan nie gdzie 
indziej, tylko do Berna i przypadkowo aku- 
rat w tym czasie, kiedy bawią tutaj dwie 
tak wybitne w tej materji osobistości. jak 
Fejsal... 

— Król Iraku jest w Bernie? — zawo- 
łałem z niekłamanem zdziwieniem 

— Niechże pan nie udaje! — zirytował się 
Eggimann. — Niby pan o tem ше wie... 
Wprawdzie krół przybył tutaj incognito, ale 
nie ulega dla mnie wątpliwości, że pan to 
gdzieś wywęszył i zamierza uzyskać od nie- 
go wywiad. 

— Alez zaręczam... 

Eggimann machnął pogardliwie ręką. 

-— Chcę pana tylko ostrzec, że nie należy 
wkładać palca między drzwi. Kompleks na- 
ftowy jest najokrutniejszym, najbardziej 
krwiożerczym molochem na świecie Cóż więc 
u licha kusi pana? Czy nie zna pan historji 
Diesla? 

— Wynalazcy motorów dieslowskich? 

— Otóż, jak panu wiadomo, inżynier Ru- 
dolf Diesel był na najlepszej drodze do unie- 
zależnienia jej od benzyny. We wrześniu 
1913 г zaokrętował się on w Calais, aby 
opatentować w Anglji swoje wynałazki. Lecz 
nie dojechał do Dovru. Podczas przejazdu 
znikł bez śladu wraz z planami i rysunkami 
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i nigdy nikt się nie dowiedział, co się z nim 
stało, 

— Ależ ja nie mam nic współnego z „kom- 
pleksem naftowym“! 

— Nie? — zapytał szyderczo Eggimann. 
Może pan także zaprzeczy, że zna pan miss 
Gertrud Lowthian Bell? 

— Wiec ona jest tą drugą osobistością ber- 
neńską z królestwa copy? — Roześmiałem 
się. 

— Nie kto inny — potwierdził 
z triumfującym grymasem. 

— No to co? — począłem się irytować — 
Nasza znajomość jest zupełnie przypadkowa. 
Poznałem ją zaledwie onegdaj, grałem z nią 
raz w tenisa i raz tańczyłem na fajfie. 

— J tylko z ciekawości krajoznawczej do- 
pytywał się pan dzisiaj rano u mojego por- 
tjera o odległość i drogę do Alpen-Kogel, 
gdzie przypadkowo mieszka właśnie miss 
Bell? — syknął złośliwie Eggimann, potrzą- 
sając groźnie głową, 

— Cóż w tem złego, że zaprosiła mnie na 
herbatę dziś wieczór? — roześmiałem się. 
Jest bardzo elegancka, światowa i inte- 


hotelarz 


teresujaca, ale ani dość ladna ani dość mło- 
da, aby mogła być niebezpieczna dla mnie. 
— Grubo się pan myli. Miss Bell jest na- 


wet bardzo niebezpieczna Wszak jest опа 
jednym z trybów ołbrzymiej maszynerji in. 
teresów naftowych i to trybem niepoślednim. 
Strzeż się pan, abyś się w nie nie wpłątał. 
Dbam o renomę mojego hotelu i nie chcę 
mieć trupa pod moim dachem. 

— Co pan wygaduje? Czy pana przypad- 
kiem głowa nie boli? — zapytałem. 

W tej chwili zajechała wspaniała limuzy- 
na przed taras hotelowy. Eggiman zerwał się 


z leżaka i pobiegł na dół, aby przywitać. 


osobiście dostojnego przybysza, w którym 
poznałem odrazu według licznych fotografij 
z pism ilustrowanych króła Fejsala. Po za- 
mianie kilku zdań z Eggimannem władca 
Iraku znikł we wnętrzu hotelu 

Po chwili Eggimann powrócił do mnie 
i zapalił wygasłe w międzyczasie cygaro. 

— Jego Królewska Mość jest w świetnym 
humorze. Nic dziwnego, bo wraca właśnie 
z Alpen-Kogel z podwieczorku u miss Ger. 
trudy Lowthian Bell, w kłórej jest rozko- 
chany po uszy — rzekł z zadowoleniem ho- 
telarz posyłając ті z ukosa spojrzenie kobry. 

Roześmiałem sie na głos, szczerze uba- 
wiony. 

— O święta naiwności! Więc o to panu 
chodziło? Bardzo to pochlebne dla mnie, że 
węszył pan we mnie rywala Jego Krółew- 
skiej Mości. Niestety domysły te są całkiem 
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bezzasadne. Ale dla uspokojenia pana w imię 
naszej dawnej znajomości gotów jestem 
przesłać miss Bell parę kwiatów z przepro- 
sinami i odjechać stąd dzisiaj, zamiast jutro. 

— Chciałby pan to naprawdę uczynić? 

— Aby panu dowieść, że nie mam nic 
wspólnego z molochem ropy. 

— Nie może pan uczynić nic lepszego — 
nalegał Eggimann ustuznie. — Zaraz kaze 
spakować pańskie rzeczy ; przynieść sto- 
sowne kwiaty. A w nagrodę za pańską de- 
cyzję opowiem panu historję miss Bell, któ- 
ra z nieznanego szejka arabskiego zrobiła 
króla Iraku. 

— Very interesting! Czy to możliwe? 

„— Właściwie jest to tajemnica Intelligen- 
ce Service‘u, ale dzisiaj jej wyjaśnienie ше 
jest już niedyskrecją. Otóż w czasie, gdy 
pan i ja zetknęliśmy sie jako członkowie 
dwu nieprzyjacielskich machin wojennych w 
Bagdadzie, sytuacja Wielkiej Brytanji w 
Mezopotamji była rozpaczliwa. Jak panu 
wiadomo, chodziło nam nietylko o ratowa- 
nie drogi do Indji, lecz o ropę małoazjatycką. 
Gdy przepedzilismy Niemców i Turków z 
Mezopotamji, zastaliśmy tam beznadziejny 
stan rzeczy. Angielski High-Commissioner 
w Bagdadzie zawiódł na całej linji. Nie 
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Eggiman zbiegł na dół, aby powitać dostojnego gościa... 


umiał nawiązać kontaktu z tubylcami. Wa- 
żnych szejków zignorował, nieważnych przyj- 
mował Nie umiał powiedzieć czego chce, 
a tłumacze porobili głupstwa. Rewolta i u- 
trata wpływów angielskich па bliskim 
wschodzie zdawały sie nieuniknione. Colo- 
nel Lawrence, zwycięski przeciwnik wasze- 
go dra Wasmutha, miał związane ręce na 
innych odcinkach. 

— W najkrytyczniejszej chwili Intelligen- 
ce Service posyła tam Kobietę.. miss Gertrud 
Lowthian Bell, jedynaczkę Sir. Hugh Bella. 
Niezwykła to niewiasta. Studjowała w Oxfor- 
dzie z pasją języki wschodnie i doszła do 
takiej perfekcji, że jest zapewne jedyną białą 
kobietą na świecie, która umie posługiwać się 
wszystkiemj narzeczami arabskiemj bez błe- 
du. To nie byle co, jeśli pan zważy, że je- 
zyk arabski posiada aż 36 odmian w liczbie 
mnogiej! 

— Dzielna ; nieznająca trwogi agentka, Se- 
cret Service'u podejmuje więc samotne po- 
dróże w głąb północnego Nedża, skąd przed 
nią jeszcze żaden biały nie wyniósł całej skó- 
ry. W towarzystwie tylko jednego przewo- 
dnika i kilku wielbłądów, które niosą jej 
wodę sodową, bez której żyć nie potrafi. 

— Punktem kulminacyjnym jej działalno- 
Ści jest wielkie przyjęcie, które wydaje na 
pustyni kilkudziesięciu szejkom . Każdego 


z tych czterdziestu Arabów nazywa po imie- 
niu. Z każdym rozmawia jego dialektem. 
Nikt przed nią nic podobnego nie dokonał. 

— Synowie Allaha są oszołomieni. Zgadza- 
ją się na wszystko, czego miss Bell od nich 
żąda. Są gotowi do rokowań z Anglikami 
i godzą się wreszcie na jej propozycję wy- 
brania królem Iraku syna władcy Hedżasu 
Husseina, szejka Fejsala, notabene śmier- 
telnie w niej zakochanego 

— Fejsal robi wszystko, co ona mu każe. 
Poddaje swój kraj protektoratowi Anglji, 
niweczy intrygi Rosji i Ameryki, wychodzą- 
ce z Persji i topi macki francuskie w zamie- 
szkach chaldejskich szczepów na pograniczu 
Syrji, oddaje wszystkie koncesje naftowe 
Anglikom i.. obecnie marzy nieopatrznie 
o zjednoczeniu Wielkiej Arahji pod swojem 
berłem. 

— Niebezpieczne marzenie — wtracitem. 
Pytanie, czy niezależna zjednoczona Arabja 
godziłaby się na dalszą eksploatację swoich 
skarbów na wschodzie przez Deterdinga 

— Słusznie. Fejsal był bardzo nieostrożny. 
że podczas swojego pobytu w Londynie, 
skąd właśnie przyjechał tutaj, otwarcie 
mówił o swoich projektach. Niedobrze jest 
zadzierać z magnatami ropy. 

— Może miss Bell, która z pewnością nie 
zrządzeniem przypadku znalazła się teraz 
w Bernie, wyperswaduje mu jego napoleoń- 
skie plany? 

— Widzę, że pan zaczyna się orjentować 
w „kompleksie naftowym“ — roześmiał się 
Eggimann — Ale juz czas na nas, Muszę do- 
pilnować, czy Jego Królewskiej Mości czego 
nie brak. 

Pożegnaliśmy się. Poszedłem do mojego 
pokoju zmęczony, wyjałowiony jakiemś przy- 
gniatającem uczuciem pustki į goryczy, któ- 
rej przyczyn nawet zdefinjować nie umiałem. 

Więc to nie bajka o wieszczce, która z bie- 
«перо  pastuszka robi króla i pozwala mu 
bawić się koroną i berłem, jak długo jest 
grzecznym, t. zn. dopóki swojemu duchowi 
opiekuńczemu potulnie парусһа kieszenie 
złotem! Takie królestwo z bajki nie może 
być prawdziwe. Wszystko w niem jest za- 
hawką kruchą, romantyzmem, fikcją: jego 
nazwa, godło, wolność, patrjotyzm i tron, 
który każdej chwiłi może być odarty z bla- 
sku i wywrócony jednem kopnięciem nogi 
takiego Deterdinga czy Rockefellera. 

Wtem rozwarły się gwałtownie drzwi. Do 
pokoju wpadł zdyszany, zmieniony na twa- 
rzy Eggiman. 

— Król Fejsal nie żyje! — krzyknął na 
progu. 

Oniemiałem. 

Ten, którego przed godziną widzieliśmy 
w pełni sił i zdrowia, uśmiechniętego į oży- 
wionego dumnemi planami, miałby nie żyć? 
Wybraniec losu, którego kilka tygodni temu 
król Jerzy, książę Walji, Yorku ; Gloucester, 
Mac Donałd, Sir John Simon, Sir John Gil- 
mour i reszta członków rządu przyjmowała 
na dworcu łondyńskim wśród powodzi kwia- 
tów, dźwięków orkiestr i okrzyków tłumu, 
którego wśród szpalerów gwardji wieźli sze- 
ściokonną Когоса 2юсопа do pałacu Bucking- 
ham? 

Król Iraku przestał żyć w tajemniczy spo- 
sób. Lekarze nie zdołali stwierdzić przy- 
czyny zgonu 

Splot tego zagadkowego dramatu i poprze- 
dzającej go rozmowy z dawnym agentem In- 
telligence Service'u był za silną dawką dla 
moich nerwów. Wybiegłem na miasto i uspo- 
koiłem się dopiero po dłuższym spacerze. 

Mrok już zapadł, gdy wróciłem do hotelu. 
Tutaj uderzyła we mnie jak grom druga no” 
wina, straszna i niepojęta. 

Właśnie znaleziono w pokoju Яугексуј- 
nym Eggimanna... martwego! Zmarłego w 


identycznych, zagadkowych okolicznościach. 


co król Fejsal. 
Dotrzymałem danego Eggimannowi przy- 
rzeczenia. Opuściłem Berno tej samej nocy. 


roblem budowlany ро- 

siada zupełnie odmienną 

fizjonomję w każdym kraju. 

Francuz dąży bardziej, niż kto- 
kolwiek, do posiadania własnego ka- 
ta. Jest jednak przytem oszczędny i in- 
dywidualny. Oszczędność skłania go do 
budowania bodaj własnemi rękoma, 
byle ograniczyć wydatki związane z 
budową do minimum. Indywidualność 
każe mu raczej szukać samotności. 
Woli mniejszy domek, byle sam. To też 
cudzoziemcy, podróżujący w okolicach 
Paryża, zdumieni są bezplanowością 
i nędznym wyglądem całego szerokiego 
pasa miejscowości, otaczających gęsto 
przedmieścia przemysłowe, a mające 
w najbliższej przyszłości być włączone 
do wielkiego Paryża. Tereny te podzie- 
lone są na skrawki, zabudowane jak- 
kolwiek. Bo owa przysłowiona oszczęd- 
ność odgrywa tu wielką rolę, uzupeł- 
niona francuską wolnością. Mało jest 
więc domostw porządnych, czy willi, 
harmonizujących ze sobą. „Petit ren- 
tier“ paryski, czy poprostu drobny oby- 
watel, kupują jak najszybciej kawałek 
ziemi: w latach następnych gromadzą 
cegły, czy kamienie, blache i drzewo... 
Uprawia już ogródek, i chroniąc się tu 
na niedzielę, zamieszkuje w baraku mie- 
zwykle prowizorycznym. Wreszcie za- 
czyna budować, i tak staje się stopnio- 
wo panem posiadłości, często ohydnej 
ze względów wymienionych. 

To też przystępując do budowy wiel- 
kich domów o tanich, lecz nowocze- 
snych mieszkankach, postawiono sobie 
pytanie, czy znajdą się amatorzy miesz- 
kań w takich domach wielorodzinnych. 
Eksperyment udał się całkowicie, przy 
współudziale „Office des Habitations 
a bon marché“ („Urzędu tanich miesz- 
kan“), rezerwujących mieszkania wy- 
łącznie dla Francuzów (i dla cudzo- 
ziemców, którzy służyli w armjach 
sprzymierzonych). І  indywidualista 
paryski przekonał się, że lepiej i pew- 
niej mieszka się w tych kolosach, zao- 
patrzonych w gaz, elektryczność, ogrze- 
wanie parą wodną, przewody do wy- 
rzucania śmieci (prowadzące prosto do 
palarni), wodę gorącą, łazienki nowo- 
czesne, windy itp. urządzenia. 

W ten sposób okolice Paryża i innych 
większych miast pokryły się kolonjami 
olbrzymich domów, budowanych szyb- 
ko i tanio, według nowego systemu. 
Architekci i budowniezowie, pp. Elam- 


Konstrukcja żelazna nowoczesnego dra- 
pacza chmur. 


bert, Lods i Beaudoin udzie- 

lili mi wiele ciekawych 
szezegółów na temat tych 
nowoczesnych budowli. 
Grupa taka, wybudo- 
wana niedawno w 
Draney pod Pa- 
ryzem, obliczo- 
na zostala na 


wany w Europie na szerszą skałę. Nie- 
ma rusztowań, nie traci się czasu, ani 
pieniędzy na wznoszenie i zdejmowa- 
nie tych potężnych wiązań z belek, po- 
większających zresztą wybitnie ilość 
wypadków przy pracy. Wznosi sie wiec 
odrazu stalowy szkielet demu z krato- 
wnie; szkielet ten służy zarazem za ru- 
sztowanie robocze. Części składowe te- 
go szkieletu ważą od 100 do 160 kg, dzię- 
ki czemu nie potrzeba wielu robotni- 
ków na manewrowanie każdą belką, 
a pozwala ito zarazem na posługiwanie 
się lekkimi dźwigami przenośnymi. Na- 
tychmiast potem, układa się na tych 
wiązaniach stalowych podlogę, a ra- 
czej jej podłoże. W ten sposób dom 
wznosi się stopniowa, zapewnia- 

jąc robotnikowi całkowite bez- 
pieczeństwo, swobodę ruchów, 
a tem samem i szybkość i 
wydajność w pracy. Po- 
zwala to też ograniczyć 
do minimum ilość ro- 
robotników wyspe- 
cjalizowanych, a 
tem samem o- 
graniczyć ko- 
szta hudo- 


1.200 mieszkań. 
Toé to miasteczko! 
Przewidywano więc 
plac publiczny, szkoły, 


spół sklepów, mogących za- 
spokoić potrzeby mieszkańców. 
Jeden z osiadłych tam księgarzy 
opowiadał mi, że nie może nastar- 
czyć potrzebom klijentów! 

Jak nam konstruktorzy opowia- 
dają, są oni wrogami drapaczy 
nieba przekraczających 12 pięter 
i to po licznych obliczeniach i 
rozważaniach. Jest to wiec 
granica ich budowli, której 
nie opłaca się przekroczyć 
nawet, jeśli teren jest nie- 
zwykle drogi, bo koszt 
budowy wzrasta mie- 
współmiernie! Motto bu- 
downiezych brzmi tu- 
taj: „jak najtaniej i 
jak najlepiej”. 

By osiągnąć cel 
zamierzony, nale- 
zalo poddać ści- 
słej, specjalnej i 
przemysło- 
wej organizacji 
całość prac bu- 
dowlanych. I to 
właśnie stano- 
wi jej cechę 
charaktery- 
styczną. — 
Sposób bu- 
dowania 
jest zupeł- 
nie nowy, 
nigdzie do- 
tąd шо 
stoso- 


Na lewo: Na 
peryferjach 
Paryia pow- 
stają olbrzy- 
mie gmachy 
о nowoczes- 
nej struktu« 


rami i piwnicami) o powierzchni 56 m 
kwadr. każdy w ciągu trzech miesięcy! 
Czas ten wystarczył nietylko na prace 
ale i na fundamenty itp. prace końco- 
we, pozwalające na wprowadzanie lo- 
katorów! W ciągu tego czasu padał jed- 
nak w ciągu 15 dni deszcz... Fachoweów 
zainteresuje zapewne podział wydatków 
takieh prac. Otóż dom 3-piętrowy, o po- 
wierzchni 5.400 m kwadr. wymagał 
3,157.000 franków francuskich na ma- 
terjały wraz z ich dostarczeniem; mon- 
— taż (czyli robocizna) kosztował 648.000 
franków, czyli 17 procent ogólnych wy- 
datków! 

Dodajmy dla laików, że we Francji ta 
ostatnia pozycja siega zwykle aż do 50 
procent ogólnych wydatków w domach, 
budowanych według dawnych metod! 

Powyższe uwagi i spostrzeżemia na 
temat współczesnego budownietwa 
francuskiego wykazują dosadnie, jak 
Francuzi zerwali ostatnio z dotychcza- 
sowemi tradycjami budowlanemi i jak 
starają się również dotrzymać kroku 
współczesnemu tempu. Jest to tem cie- 
kawsze, że poza Anglikami, Francuzi 
może najbardziej ze wszystkich naro- 
dów europejskich trzymają się wypró- 

bowanych metod przeszłości. 

Oto garść uwag, które zaintere- 
sują zapewne czytelników pol- 

skich. 


Inż. Zygm. Frenkiel. 
(Paryż). 


Obok wła- 
ściwej budowli znajdują się 
prowizoryczne „odlewnie“ i składy części 
służących do budowy. 


wy. Tę oszezędność uskuteczniono jesz- 
cze i w inny sposób. Oto dom nie jest 
właściwie budowany, lecz składany 
z ezęści fabrykowanych obok, w spe- 
cjałnie na ten cel wzniesionych parte- 
rowych budynkach prowizorycznych. 
Masowo wytwarza się w tej fabryce 
elementy składowe przyszłego domu 
z metalu, z cementu, z drzewa, z żelbeto- 
nu (najczęściej), Odlewa się naprzy- 
kład belki i płyty cementowe, w któ- 
rych odrazu przewidziane są i umiesz- Powyżej od yóry ku dołowi: Robotnicy 
стапе haczyki, rurki itp. Każda taka ot prg, age domów w Dran- 
CZĘŚĆ posiada swój numer seryjny. płyty przeciwdźwiękowe i izo- 
Wzniesiony już, i opisany powyżej me- termiczne, — Montowanie 
talowy szkielet domu posiada odpowie- Paryżem Wszy pod 
dniki haczyków, wmurowanych w bel- kie mieszkania po- 
ki i w ścianki seryjne budowane na siadają tazlen; 

ст © Е 2 i z pełnym 
miejscu. Wystarczy więc odpowiednio komfor- 
zawieszać płyty cementowe, regulować tem. 
ich poziomość i pionowość, unierucha- 
miać kołkami drewnianemi i zalewać 
cementem. W iten sposób kanały i prze- 
wody, przewidziane w tych różnych 
częściach składowych, tworzą łącznie 
przewody na wodę, na gaz, czy cic- 
plo, druty telefoniczne, oświe- 
tleniowe czy dzwonkowe... 
Są też miejsca na wentyla- 
tory, zawiasy na drzwi i ok- 
па... Cała ta praca wznosze- 
nia 4 wykańczania domu 
przypomina więc nieco skła- 
danie z klocków dziecinnych! 
Budowanie zastąpiono monto- 
waniem. Praca właściwa od- 
bywa sie w owych prowizorycz- 
nych barakach fabrycznych. 

Ramy artykułu zmuszają mnie 
do opuszczenia wielu szczegółów 
ciekawych. Kolonja w Drancy, 
którą opisuje, sklada sie 2 м. 
dynkow : 
remi strzelaja ku mehu ee Wists 
trowe. Te ostatnie rozmieszczone są tak, 
że nie rzucają wiele cienia, a mieszkania 
за, jasne 1 przewiewne. Trudno mi па tem 
miejscu podać rachunkowości wykreślnej, 
pozwałającej na ścisłą kontrolę pracy i wy- 
datków, oraz szybkości, dającej też najpew- 
niejsze obliczenia budżetowe! 

Jeśli idzie o szybkość, to dam kilka przykła- 
dów, Metoda wspomniana pozwoliła wybudować 
16 domów robotniczych jednopietrowych (z parte- 


Z WIATREM W ZAWODY. Skończyły się czasy, kiedy poeci kazali 
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wawelskich sarkofagoéw 


Władysław Warneńczyk (bronz złocony) frag- 
ment z sarkofagu wawelskiego (r. 1906).. 


Les absents ont toujours tort!.., 

Setki tysięcy pielgrzymów, zwiedza- 
jących świątynię wawelską nie znają 
nazwiska artysty, który w r. 1903 po- 
stawił sarkofag królowej Jadwigi, a 
w r. 1906, Władysława Warneńczyka 
w katedrze wawelskiej. 

Antoni Madeyski należał do tych 
ambasadorów polskiej sztuki, którzy 
zagranicą reprezentowali i szerzyli 
wśród obcych blask naszej kultury ar- 
tystycznej. Mieszkanie jego przy ul. 
Via Flamina 26 w Rzymie, było od r. 
1898 nietylko reprezentacyjnym salo- 
nem polskim, gdzie spotykali się naj- 
wybitniejsi artyści i politycy, lecz 
gdzie również przyjeżdżający z kraju 
młodzi artyści znajdowali radę i po- 
moc materjaina. 

Antoni Madeyski urodził się 17. X. 
1862 w Fośni Wielkiej, w pow. owruc- 
kim na Polesiu Wołyńskiem. Do gim- 
nazjum uczęszczał w Żytomierzu, a 
szkołę wojskową ukończył w 1876 r. 
w Elizabetgradzie. Wbrew woli swego 
opiekuna, poniechał karjery wojsko- 
wej i wstąpił w r. 1883 do krakowskiej 


Akademji Sztuk Pieknych, gdzie 
ksztaleil sie pod kierunkiem prof. 
Luszezkiewieza, Szynalewskiego, Ja- 


błońskiego i Gadomskiego. Lata od 1886 
1889 spedza w akademji wiedeńskiej 
pod kierunkiem Helmera i Zumbu- 
scha. Świeży powiew impresjonizmu 
pociągnął artystę do Paryża, gdzie 
ugruntował swój stosunek do sztuki. 
Po licznych podróżach po Rosji i 
Niemczech osiedla się na stałe w r. 
1898 w Rzymie, gdzie przebywa do dnia 
dzisiejszego. 

Znakomity rzeźbiarz po 50 latach dzia- 
łalności artystycznej przedstawił w 
warszawskiej „Zachącie* imponujący 
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plon swej pracy. Dziełem jego życia 
jest około 50 popiersi, 5 ołtarzy w Ho- 
spicium św. Stanisława w Rzymie, ro- 
mański ołtarz w Suchej. Do najcel- 
niejszych rzeźb należy pomnik królo- 
wej Jadwigi (1903), pomnik Władysła- 
wa Warneńczyka (1906), który posta- 
wił artysta nietylko według swego pro- 
jektu, lecz przyczynił się jeszcze wła- 
snym funduszem do odlewu w bron- 
zie tego dzieła, jak również popiersia 
Matejki, zdobiącego fronton gmachu 
Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie- 
Dziełem tego płodnego twórcy jest 
również pomnik ks. Władysława Czar- 
toryskiego na Wawelu, pomnik pow- 
stańca Maurycego Drużbackiego, roz- 
strzelanego w r. 1863, w kijowskiej 
fortecy, znajdujący się w kościele Św. 
Piotra w Krakowie, pomnik Aleksan- 
dra Gierymskiego, postawiony wla- 
snym sumptem na rzymskim ementa- 
rzu Campo Verano, pomniki ks. Eusta- 
chego, Władysława i Romana Sangu- 
szki (zamordowanego przez bolszewi- 
ków), postawione w katedrze i na 
cmentarzu w Tarnowie, popiersia ks. 
Radziwiłłów, hr. Zamoyskich i Czarto- 
ryskich, ukończone w r. 1931 na zamku 
w Gołuchowie. W czasie swego pobytu 
w Paryżu, w epoce wojny Światowej 
Madeyski oddał poważne zasługi pań- 
stwu, współdziałając gorliwie z Ko- 
mitetem Narodowym. W tym okresie 
stworzył jedno z najlepszych popiers! 
Ignacego Paderewskiego, medal na 
cześć gen. Józefa Hallera, plakiete 
przedstawiającą grupę członków Ko- 
mitetu Narodowego w Paryżu. W roku 
1926 był artysta pierwszym komisa- 
rzem sztuki na wystawie Bienannale 
w Wenecji. 


Na lewo: Autoportret Antoniego Madeyskiego. 
Poniżej: Królowa Jadwiga (alabaster), frag- 
ment z sarkofagu wawelskiego (r. 1903). 


Antoni Madeyski w młodzieńczym 
okresie wyszedł z akademickiego rea- 
lizmu, który wszechwładnie panował 
w tych latach, zarówno w krakowskiej, 
jak i wiedeńskiej akademji. Z tej to 
epoki pochodzi popiersie ,,Sabaly“, 
z skłębionemi szczegółami formy. Póź- 
niej przeżył Madeyski okres francu- 
skiego ekspresjonizmu. Charaktery- 
stycznem dziełem z tego czasu jest re- 
produkowana wyżej, pełna wyrazu 
kompozycja w marmurze, p. t. „Ból“. 
Długoletni pobyt w Rzymie sprzyjał 
ustaleniu kierunków artyst. jego twór- 
czości i zadecydował о dalszym cha- 


rakterze jego sztuki. Artysta żył w 
atmosferze wielkiej sztuki  floren 
ekiej z okresu wczesnego renesansu. 


Najbliższymi jego duchowi byli Lucca 


Roman ks. Sanguszko z Sławuty (marmur) 


(r. 1926). 


della Robbia, Mino da Fiesole Bene- 
detto de Majano i inni. 

Madeyski umiał w sposób nader 
szezęśliwy powiązać klasyczną trady- 
cję z duchem współczesności; czynił to 
w sposób eklektyczny, odpowiedni do 
tematu i materjału tworzywa. Jest on 
mistrzem w wyborze formy, materjału 
i kompozycyjnego układu. W pracy 
w sposób mistrzowski wykorzystuje 
dla swoich celów charakter i zalety 
tworzywa, dążąc w powściągliwy spo- 
sób, przez sharmonizowanie statycz- 
nych elementów do wydobycia monu- 
mentalnego stylu dzieła. Wawelskie 
rzeźby Madeyskiego są przekonywują- 
cym dowodem, iż jego sztuka prze- 
trwała próbę czasu, a sarkofagi kró- 
lewskie Jadwigi i króla-bohatera spod 

arny zrosły się organicznie z wnę- 
trzem wawelskiej świątyni. Artysta 
w tych dziełach inwokował wizerunki 
ohaterów i zasugerował je współcze- 
Snym z podobną przekonywującą mocą 
talentu, jak to czynił Matejko z po- 
staciami naszych królów. Dzieła Ma- 
deyskiego nie mają na sobie nalotu ja- 
kichś chwilowych prądów i smaków 
epoki, lecz stały sie chlubnym doku- 
mentem odwiecznych wartości, stwo- 
rzonyeh w naszych czasach. 

Artysta, poza różnorodnemi działa- 


mi rzeźby, uprawia zarówno malar- 
stwo „jak i rysunek. Reprodukujemy 
autopcrtret twórcy, a żałujemy, iż ше 
możemy przedstawić jakiejś minjatury 
stworzonej przez wszechstronnego ar- 
tystę-plastyka. 

Zbiorowa wystawa jubiłeuszowa dzieł 
Madeyskiego, 'urządzona przez Towa- 


Medal wybity na cześć Wojska 
polskiego we Francji i iego do- 
wodcy gen. Józefa Hallera. 


Na prawo: „Ból* 
marmur (r. 1890). 


rzystwo Zachęty Sztuk Pieknych, dała 
nam szlachetny przekrój duchowy 
twórczości tego znakomitego a tak 
skromnego artysty, którego dzieła wa- 
welskie nabrały w krótkim czasie cha- 
rakteru anonimu. Powarzystwo Zache- 
ty Sztuk Pięknych spełniło sumiennie 
swój obowiązek wobec chlubnej dzia- 
lalnosei Antoniego Madeyskiego, przy- 
pominając naszemu społeczeństwu, о- 
toczoną niestety już mgłą zapomnie- 
nia, wysoką wartość artystyczną zna- 
komitego rzeźbiarza, 

Antoni Madeyski, poza plastyczną 
twórczością, uprawia w Rzymie z pa- 
sją kolekcjonerstwo wykwintnych i 
wartościowych dzieł sztuki. Dom jego 
w Rzymie przepełniony kilkoma ty- 
siącami przedmiotów sztuki, zwłaszcza 
miniatur, stanowi cenne muzeum, 
wzbudzające podziw dla smaku i kul- 
tury polskiego artysty. Madeyski, po- 
dobnie jak ongiś Siemiradzki, żyje i 
pracuje pod Kapitolem, wyłącznie dla 
ojczyzny, której złożył w ofierze za- 
równo talent jak i majątek w czasie 
światowej wojny, gdy we Francji i 
w Italji powstawało wojsko polskie. 

Kraków. związany majściślej z twór- 
czością Madeyskiego, znajdzie niewąt- 
pliwie okazję, uczczenia w sposób od- 
powiedni złotych godów Madeyskiego 


z sztuką. M. Dienstl-Dąbrowa. 
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Las ośnieżony robi wrażenie jakiejś wspaniałej, fantastycznej dekoracji 
z bajki. 
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Domostwa ludzkie spowite śniegiem żyją tajer "т, nie wybiegaiqcem poza cztery mury, 
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i Tajemniczo spogląda księżyc na wsie i miasta. 


o niedawna jeszcze świat tętniał hukiem, brzekiem, licznemi gło- 

sami ludzi i maszyn aż w pewnej chwili wszystko ucichło pod 

puchowem przykryciem śniegu. Nastał, jak za dotknięciem 

różdżki czarodziejskiej, — spokój i cisza a świat robi wrażenie 
jakby się zdrzemnął na kilka miesięcy. 

Kto dobrze obserwuje miasto i jego życie zauważy, że domy pod 
śniegiem przypominają zamkniętych w sobie, nieco zrzędliwych star- 
ców, którzy żyją swojem wewnętrznem życiem, nie korzystając z tego 
co im może przynieść świat zewnętrzny. Na schyłku swych dni za- 
szyli się w czterech ścianach i żyją wspomnieniami. 

O ile już w mieście możemy obserwować dziwne zmiany z nasta- 
niem śniegu, o ileż jeszcze bogatsze czekają nas wzruszenia gdy znaj- 
dziemy się w górach lub na wsi! Gdy idziemy małą ścieżyną otoczeni 
zewsząd olbrzymami górskiemi w postaci tajemniczych skał, gdy wy- 
szedłszy na szczyt spojrzymy w dół lub dotrzemy po dłuższej wy- 
cieczce do schroniska tatrzańskiego, i przy ciepłym piecu przypo- 
mnimy sobie zdarzenia dnia, tak mało urozmaicone a jednak tak 
wielkie, ogarnia nas atmosfera jakiej nigdzie indziej nie zdołamy 
spotkać. Oto najprostsze rzeczy zaczynają nabierać jakiegoś swoiste- 
go, odrębnego powabu, spotykani ludzie urastają do tajemniczych po- 
staci, a otaczający nas górale przypominają w naszej fantazji ludzi 
z bajki. Istotnie szata śnieżna spowija nas w jakąś atmosferę baśni, 
żyjemy w nastroju nierealnym, w świecie fantazji. Nie zdziwilibyś- 
my się gdyby wyszła naprzeciw nam jakaś zaczarowana królewna 
i wezwała naszej pomocy przeciwko złemu czarodziejowi, który ją 
więzi. Dla tych właśnie złudzeń tak kochamy zimę i śnieg, które prze- 
noszą nas jakby na inną planetę. * 

John. 
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WSZYSTKIE ZDJECIA DR WIECZOREK — ZAKOPANE 


ZWIERZETA 


W północnej Hiszpanji odbywają się często zacięte walki baranów. 


rganizatorzy widowisk publicz- 

nych wprowadzili m. in. zawo- 

dowe walki zapaśnicze i bokser- 

skie wywodzące się z urządza- 
nych w średniowieczu igrzysk. Walki 
zapaśników i pięściarzy spopularyzo- 
wały się nader prędko. Do bardziej 
efektownych niż zapasy ludzi należą 
bezwątpienia walki zwierząt. Kto 
pierwszy je zorganizował w dzisiejszej 
postaci. trudno powiedzieć. 

Nie każde jednak zwierzę stanowi 
podatny materjał na „zapaśnika*. Wy- 
brano więc gatunki odznaczające się 
szczególną złośliwością 1 walecznoscia, 
nie pomijając nawet owadów. Wiado- 
mo, że wśród tych najmniejszych 
przedstawicieli fauny jest bodaj naj- 
więcej krwiożerczych gatunków. Zna- 
ny jest zarówno ze swej pracowitości 
jak i wojowniczości pewien gatunek 
mrówek, dla których 
walka zdaje się być 
„chlebem codziennym“. 
Staczają ome ze słab- 
szemi gatunkami mró- 
wek ciągłe boje, zabie- 
rając im gąsienice i 
poczwarki. Wylężone 
z tego oryginalnego 
łupu mrówki zmusza 
ją zwyciezezynie do 
prac na swoją korzyść. 
Stąd dowód, że niewol- 


ich urządzać dochodowe imprezy. 
Czarni mieszkańcy pewnych okolic 
Afryki wyszukali owada równie wo- 
jowniczego jak mrówka, leez znaez- 
nie wiekszego. 
żyjącego u nas karaczana czarnego 
(Periplanete orientalis). Dwa takie 
owady wklada sie do przejrzystej kla- 
teczki, ше większej od dwóch złączo- 
nych poziomo pudełek od zapałek. 
Czarny właściciel klateczki pełni za- 
razem funkcje ,arbitra“ takiego „me- 
czu“. Zgromadzona wokoło  publicz- 
ność, przeważnie młodzież, ma prawo 
do podniecania owadów do walki w ten 
sposób, że zapomocą cieniutkich pa- 
tyczków popycha jednego owada ku 
drugiemu, które rzucają się na siebie. 
Można sobie wyobrazić entuzjazm 
czarnych, gdy jeden owad drugiemu 
zada śmiertelny cios zapomocą swych 


Przypomina on nieco . 


Do zwyczajów kantonu Wallis w Szwajcarji należą walki krów. 


mocnych szezęk! Czarna publiczność 
wznosi radosne okrzyki na cześć zwy- 
cięskiego owada, któremu daje się te- 
raz chwilę odpoczynku, aby nabrał no- 
wych sił do pokonania nazajutrz inne- 
go przeciwnika. 

Sjamie emocjonują się tłumy 
publiczności równie dobrze zapasa- 
mi rybek, jak u mas wałkami pię- 
ściarzy. Przeznaczone do walk ryb- 
ki mają długości zaledwie kilku cen- 
tymetrów i należą do gatunku najbar- 
dziej wojowniczych! Walki odbywają 
się w nast. sposób: do szklanego base- 
nu z wodą otoczonego tłumem widzów 
wpuszcza się dwa takie maleństwa, 
które natychmiast rozpoczynają wal- 
kę na śmierć i życie. Jedna rybka sta- 
ra się drugiej odgryźć łeb. Sjamczycy 
przypatrują sie temu „meczowi“ 
z wielkiem napięciem, zakładając się 
nieraz 0 znaczne su- 
my. Silniejszej i zrecz- 
niejszej rybee, odmo- 
szącej zwycięstwo, wi- 
dzowie nie szezedza 
braw. 

Niewybredna publi- 
czność meksykańska 
uczęszcza na walki ko- 
gutów Oto typowy 
obrazek z takiego me- 
czu: w  rzęsiście 0- 
świetlonej sali, z któ- 
rej dochodzą dźwięki 


nictwo ma miejsce 

również wśród owa- orkiestry zmieszane z 
dów. Mrówki, aczkoł pianiem kogutów, sto- 
wiek są znakomitymi ją właściciele ich trzy- 
zapaśnikami, są jed- mający pod pachami 
nak zbyt maleńkie, =- swoich zapaśników. 
aby można ze zmagań Walki słoni nieraz uświetniają uroczystości urządzane przez maharadżów. Publiczność, czekając 
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na zapasy, czyni zakłady. Krótko 
przed walką przymocowuje się ko- 
gutom do nóg małe, zakrzywione i bar- 
dzo- ostre sztylecik. Na odgłos sedziow- 
skiego sygnału orkiestra milknic 
i wałka się rozpoczyna. W sali panu- 
je wiełkie podniecenie. Po dłuższej 
chwili jeden z kogutów zatapia sztylet 
z szyi swego przeciwnika, poczem za- 
daje dalsze razy w grzbiet i brzuch. 
Raniony ptak pada wkońcu martwy. 
„Arbiter“ ogłasza zwycięstwo. Zrywa 
się burza oklasków. Właściciel zwy- 


Ulubioną 


Na lewo: 


zabawą mieszkańców 
Filipin są walki ka- 
gucie, kłóre zwłasz- 
cza w Manilli cieszą 
się powodzeniem. 


Poniżej * 

cuyacuie dult a 

ce fF eer INEA kogy 

mającego órm udział 
w wałce. 


cięskiego koguta unosi ptaka w górę, 
ten jednak ginie również nieraz z wy- 
czerpania. 

Mówiąc o walkach zwierząt, nie moż” 
na pominąć również mniej znanych, 
ale niemniej ciekawych. I tak naprzy- 
kład w Indjach maharadżowie urządza- 
ją walki słoni, które produkują się 
wobec licznie zebranej publiczności na 
specjalnych arenach. Walka taka jest 
oczywiście zgodnie ze wzrostem zapa- 
śników gigantyczna, choć nie daje ta- 
kich „rezultatów“ jak naprzykład wal- 
ka byków. Hiszpanie, zamiłowani 
w krwawych widowiskach, urządzają 
również na północy kraju walki bara- 
nów, które walczą z wielkiem „przeję- 
ciem“. Również oryginalne sa zapasy 
krów, urządzane w Szwajearji w kan- 
tonie Wallis. Zwycięska krowa zysku- 
je tytuł „królowej stada“ i cieszy sie, 
oczywiście, odpowiednim) szacunkiem 
u swych towarzyszek. 

Walki owadów, rybek i kogutów są 
widowiskami ‘nawskrés ` barbarzyn- 
skiemi i zasługują na potępienie. Po- 
dobno grono finansistów przybyłych 
z zagranicy zamierzało niedawno 
wprowadzić walki kogutów w Polsce, 
aranżerom jednak nie udziełono na to 
zezwolenia. 

Czy zdołają ludzie wytępić te bar- 
barzyńskie widowiska, pozostanie dłu- 
go jeszcze pod znakiem zapytania. 


Artur Czajczyński. 


W BIAŁYM DWORKU Z FILARAMI 


a stalową iglicę pióra spływają wspom- 

nienia. Kłębią się i segregują, gdzieś 

tam w labiryntach kory mózgowej, 

wydobywają barwne obrazy, jasne 
plamy słońca, żywe kukiełki ludzi. Tak by- 
li, за i będą, trwać będą i trwają, chociaż 
świat, co w machinie swej coraz prędzej ko- 
łem obrotowym życia wiruje, wykreślił je 
ze swoich szeregów. 

Pamiętam, był dwór stary o niskich skle- 
pieniach, o ganku winem dzikiem zarosłem, 
jak altana. Podłoga z desek, a nie posadzka, 
za każdym krokiem poruszała się jak kla- 
wjatura, a okna i drzwi, wilgocią nabrzmia- 
łe i próchnią otoczone, nie zamykały się od- 
dawna. Tynk na Ścianach barwił się ciemne- 
nemi płamami wilgoci, pęczniał i odpadał, 
a miast portretów, zawisała na nim paję- 
czyna. I dawno już nie zamieszkiwał nikt 
starego dworu. Stanisław, ogrodnik, pamię- 
tał jeszcze jak w nim zamieszkiwano, ale 
pewnego dnia coś tam się w krokwiach za- 
łamało i dwór pochylił się ku przodowi. 
Teraz tylko kurczowo wspierając się na bia- 
łych kolumnach... umierał — Opodal, po- 
za gęstemi krzakami bzów i jaśminów, w 
których wiosną klaskały słowiki, a zimą ob- 
siadywały gile, wznosił się dom nowy, miesz- 
kalny, pełen żywych ludzi. W starym dwo- 
rze zamieszkały tylko wspomnienia. Nikt 
łam już nie zachodził. Raz tylko, któregoś 
letniego dnia, zabiegłem do starej sadyby, 
by ukryć się przed nauczycielką i ku wiel- 
kiemu swemu zdumieniu ujrzałem, że nie 
jestem sam. Prócz pustki i pajęczyny na 
ścianach, ujrzałem moją babkę. W długiej, 
czarnej, koronkowej sukni i z takąż man- 
tylką na białych włosach; stała oparta o 
okno dawnego sałonu i spoglądała w gąszcz, 
który zarastał okna. — Zdawało mi się, że 
babka coś mówiła do siebie, a najwyraźniej 
posłyszałem słowa: 


— Mój Boże! mój Boże! 

W kilka lat potem dopiero dowiedziałem 
się, że w tym salonie dziada, powstańca za- 
rąbali kozacy. Ale o tych sprawach nie 
wolno było wtedy głośno rozmawiać. Dziś 
nie ma już starego dworu. Przeżył Śmierć 
swego nowego następcy, który spłonął jasną 
pochodnią, jak fanfara „nowej cywilizacji”, 
co szła od wschodu, przeżył rąbanie złotych 
empirowych mebelków toporami służby fol- 
warcznej, które mieścić się nie chciały w 
ciasnych chatach, a które on wiek cały 
w sobie tulił i jak wieść zza kordonu głosi, 
rozsypał się sam, na gruzach polskiej kul- 
tury, kultury starego Rzymu. 

Ale przetrwały jego pobratymce. Nie po- 
żarła ich wszystkich wielokrotna wojenna 
pożoga, nie zgryzł wszystko niszczący ząb 
czasu. Przetrwały. One same, ich mieszkań- 
cy i wypłoszona z miast, megafonami radjo- 
wemi, stara tradycja, tak, jakiejby się na- 
próżno prawnuk w miastach nowych doszu- 
kiwał. 


W Abelach, na Wileńszczyźnie, znajduje się 
nadwyraz typowy dla architektury siedzib 
wiejskich, dwór szlachecki. 


Należałoby, by dwory te, wielkie strażnice 
polskości, w powodzi obcych elementów na- 
rodowościowych, na szarej wschodniej ru- 
bieży, wielką opieką otoczyć, z nich i z ich 
mieszkańców potworzyć wielkie rezerwaty, 
otoczone miłością, gdyż przecie one, speł- 
niwszy wiełką misję w ostatnich stuleciach 
historji, po dziś dzień jedyny żywy łącznik 
z przeszłością stanowią. Cóż za barwista i 
różnorodna galerja ludzi i charakterów, ja- 
kież typy, godne pióra Fredry i Blizińskiego, 
nie papierowe i sceniczne, ale plastyczne, 
żywe i serdeczne. — Z dziada na wnuka 
przechodzi tradycja, a prawnuk będzie taki 
sam. Całe Dobrzyńskie zaścianki Mickiewi- 
czowskie, eposem орготіепіопе, ale też 
żywe, istniejące. Trudnoby było w ramach 
jednego szkicu zamknąć podróż rzemiennym 
dyszlem po dworach i dworkach. Droga ta, 
znaczona atramentem, ciągnie się na wiele 
kart druku, a tych, któtych wymienię w 
wspomnieniach swoich, przeważnie wstręt 
do druku, poza książką modlitewną mają- 
cy, wierzę, że mi wspomienia serdecznego 
za złe nie poczytają. 

Ja wiem — tradycja jest rzeczą świętą. 

W imię tejże samej tradycji wszyscy z her- 
bowego rodu Nałęczów - Jazowie, po dwor- 
kach ziemi Ejszyskiej zamieszkali — umie- 
rają młodo. Ponieważ zaś (w imię tejże 
tradycji) na nazwisko zacne po mieczu pozo- 
stawiać muszą, żenię się wcześnie, a wdowami 
і pozostałym drobiazgiem. od czasów Zygmun- 
ta Ш opiekują się Kuncewiczowie herbu Ła- 
będź. To też cała północna połać powiatu 
Lidzkiego, gęsto obsiana dworami szlachec- 
kiemi, stanowi jedną wielką rodzinę, a gdzie 
nie zobaczysz Nałęczowej wstęgi, tam z ca- 
łą pewnością Łabędź herbowy panuje. Nietył- 
ko o każdego z żywych dopytasz się, ale o ile 
ciekawyś, to ci i wszystkich Mełchiorów, Ju- 
stynów i Paulinów wypomną aż do Święte- 


go Jóżefata Kuncewicza włącznie. Nie wy- 
hieraj się, kochaneńki, z poglądami nowego 
człowieka w te strony. Tam białe i czarne 
ma swoje barwy zdecydowane, a poglądy 
społeczne i socjalne aktualnie skopjowano 
ze Stanisławowskiej ustawy majowej 

Wnuk młynarki z miasteczka, człowiek по- 
woczesny, o typie self-made-mana, ukończyi 
szkoły, a w Wilnie jako chirurg wielce bie- 
gły sławę uzyskał. Do tego myśliwy zapalo- 
ny. Do domu w swoje strony zajeżdża, ale 
tam przyjmuje sie go... w czeladnej! 

— Na Boga, drogi panie — doktór siedzi 
w czeladnej! Zimno, mróz, my tu jemy obiad. 
a on tam siedzi. Prosić go! 

— Kogo? 

— No doktora. 

— Tego Józkie?! Ту? synku co wygadu- 
jesz!? Jegoż że dziad u mojego dziada, święć 
Panie jego duszy, na pańszczyznę chodził. 


Dworki szlacheckie na ziemiach dawnego W. Ks. Litewskieyo otoczone są zwykle staremi 


obił córkę i poszedł upić się ze zgryzoty. 

— Żeby to był inny, to ja bym mu dal! 

— A cóż Kazimierz, jak wiecie Кю. lo do 
sądu skarżyć... 

— Ale... skarzyél... szlachcica? 

Sprawa kończy się kompensatą i polu- 
bownie, a dziecko posiada przywilej jako 
»Szlachciuk™, 

Poza tradycją, której racjj dopatrywać się 
by wypadało w takich czy w innych па- 
warstwieniach cywilizacji i historji, kwestją 
dworu j jego mieszkańców dziś w tragicznej 
dla ogółu rolnictwa konjunkturze, ma dla 
włości ogromne znaczenie. Antagonizmy wy- 


Na prawo: Uroczy dwor w Holozynie na 


Polesiu, wł. p. Korsakcwej. 


Na lewo: Typ zagrodowego szlachcica 


= z Wileńszczyzny. 
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lipami, pamiętającemi dawne czasy. 


-— Ale on jest znakomitym lekarzem. 

— At głupstwa! Wiadomo z prostych 
i już. 

Ale gdy z wiosną stary pan z dworu zanie- 
mógł, a jedynym lekarzem w okolicy oka- 
zał się ten, którego dziad na pańszczyznę 
chodził ; gdy ziółka nie pomogły, ale dopo- 
mógł lancet chirurga, w głowę się zacho- 
dziło. 

— Patrzaj! Kaczki mnie na stawie pędzał, 
a teraz jaki? Szlachcicem może zostać 

Kwestja szlacheckości, to nietylko sygnet 
i tradycja wyłącznie rodzinna. To rzecz 
istotna i żywa nie wyblakła na pergaminach 
dokumentów, ale wzrosła i zachowana w 
niepisanym prawie zwyczajowym. 

W Liniciszkach wybucha „skandal towa- 
rzyski*. Córka bogatego gospodarza włościa- 
nina, młoda Anielka, stała się matką. Do 
sianokosów chodziła do dworu, a teraz taki 
wstyd na całą wieś, Ojciec ucałował wnuka, 
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blakły wobec ciężkiej sytuacji, a dwór jeślnak 
jest dzisiaj jedynym dla chłopa źródłem 
zarobku. Dwór we wsi dziś przeżywa rene- 
sans znaczenia. 

W Dziewianiszkach był dwór, a teraz 
niema, ziemia rozsprzedana, a naród musi 
na zarobek iść mil cztery, do lasów państwo- 
wych. Ale i tam teraz z pracą lichowato. 
„Ot co... panów niema!“ 

Antagonizmy pochodzeniowe i powstałe na 
tle różnic posiadania zblakły wobec  egze- 
kucyj, które zarówno dworskie krowy nie 
oszczędza. 

Samo wertowanie akt sądów pokoju, rezy- 
dującego w okolicach szlacheckich i w nie- 
których rejonach powiatów ziem wschodnich 
dałoby bogaty materjał do studjów obycza- 
jowych. Chłop ze wsi W. gospodarz zamoż- 
ny i spokojny, skarży do sądu policjanta 
o obrazę. Najbardziej zdumionym jest sam 
sługa ładu gdy otrzymuje pozew, a sędzia 


znajduje się w nielada kłopocie. Na czem po- 
legała obraza? Policjant przybył w sprawie 
sprzętu pożarowego. Pomorzanin z pocho- 
dzenia, grzeczny 1 układny, zwracał sie do 
chłopa per „pan“, Chłop słuchał uachme 
rzony i półgębkiem odpowiada, a następnie 
niepożegynawszy się wraca do izby. 

— Więc to was obraziło, że mówił do was 
„рап“? 

— Aha... 

— Jakzesz to? 

— Bo ja nijak nie pan. A co kpinkowaé 
z siebia to nie pozwolim... 
— A jak dziedzic do was mówi „ty“, to 


was nie obraża. 

— Od tego on dziedzic i to je- 
go prawo, a ja nie „рап“. 

Obraza jest rzeczą względną i 5е- 
dzia wybrnął z tarapatów, propo” 
nując zgodę stron. Pomorzanin W 
błękitnym mundurze nabył naukę 


pozainstrukcyjną, јак traktować 
współobywatela. 

Wokanda sądu to nieraz arena 
życia. 

Szlachetkę, jako świadka, na 
sąd zawezwano. Jak һа złość 
w sam okres żniwny. Wąsy 


siwe kręci, nudzą go godziny cze- 
kania i męczy utrata czasu, Sprawa 
wchodzi na wokandę. Sędzia o per- 
sonalja wypytuje: A kto, a lat ile, 
a imię ojca, a służba wojskowa, 
obywatelstwo, zawód. О! zeźlił się 
szlachetka, a gdy do panieńskiego 
imienia matki dochodzi protoko- 
lant, przerywa mu i sam pyta. 

— A ichmości kto rodził?!.., 

Speszony adept Temidy odpowia- 
da zgorszony. 

— Kobieta, mój panie. 

— To źle! Bo mnie szłachcianka 

— zaciął się i nie odpowiedział 
już ani słowa. 

Ale świat dworów lo nietylko 
Świat fantazji i dziwactwa, to 
gniazda, w których wychowało się 
najwartościowsze plemię tej ziemi. 
Gdy w r. 1920 trzecia konna Ga” 
ja, złożona z tabunów dzikich је2- 
dźców kraj ten piękny na рег2упе 
obracała, szły dwory całe, ojcowie i syno- 
wie, na własnych koniach, partyzantką i ja” 
ko wolentarjusze w pień podjazdy bolsze- 
wickie wycinają. Etaty ułańskich pułków tych 
ziem, to spis szlachty miejscowej, bo jakżesz 
by inaczej być mogło. Pod Dominikiem Ra- 
dziwiłłem chodzili na Moskwę w 1812 roku 
prapradziady, a potem pod Gielgudem wal- 
czyli. Z Narbuttem Ludwikiem walili z pi- 
stonówek do kozaków w 1863 dziadowie, 
więc synowie i wnuki mieliby być gorszemi? 
A jakżesz często matki i córki tych dworów 
były dobrodziejkami swojej okolicy! Nie ba- 
czne na napisy po miasteczkach „gawarit po 
polski wospreszczajetsia* szkółki dla dzie” 
ciarni wiejskiej po dworach zakładały, do 
chorych z medykamentem po chatach cho- 
dzity, a gdy saloniki dworów na szpitale 
wojskowe zamieniły, nie bacząc na zarazę 
dezynterji, opatrywały strzępami z własnych 
(Ciąg dalszy na str. 31-ej). 
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— А... со powiedział?... | 

— Ze masz talent, którego ше umie- 
ją wykorzystać. Ze zrobiłeś świet- 
ny jego portret w twoim artykule, że 
dumny jest z niego! 

— Doprawdy, nie podejrzewałem go 
o tyle fałszu! — krzyknął popędliwie 
Le Droz. — Byłem też naiwny!! — Cze- 
góź można się spodziewać po polityez- 
nym działaczu?! 

— Nie! — Mylisz się eo do niego — 
zapewniam cię! — Ja umiem przeczuć 
człowieka. 

— Ty, przeczuwasz — a ja wiem! — 
Zresztą, nie mówmy о tym panu — tyl- 
ko o jego obrazie. 

— Racja — odparła Roberta — а prze- 
dewszystkiem o moich wekslach. 

Twarz jej wyrażała tyle zracego nie- 
pokoju, że Le Droz zapomniał o gnie- 
wie, którym zawrzal па wiadomość 
o tej nagłej i niespodziewanej przyjaź- 
ni, między Robertą i byłym ministrem. 
Zbliżył sie do młodej kobiety i głasz- 
стае ją po włosach, zapytał łagodnie: 

— Czegóż więc oczekujesz po mnie — 
po nas obu, moja kochana? 

— Nie umiem ci powiedzieć... Jakiejś 
wskazówki — rady.. Wy od tak daw- 
na utrzymujecie się w sziucznej rów- 
nowadze finansowej.. Do kogo zwra- 
cacie się z takiemi piekącemi sprawa- 
mi? ШҮК Ду 

— Nie bardzo widzę, ktoby ei ze- 
chciał pożyczyć — i tak wysokiej su- 
my w dodatku — zaczął w zamyśleniu 
Le Droz. — Jest jeden taki.. Alle... 
(Dreszez przebiegł go ealego...). — Le- 
piej nie zwracać sie do niego! 

— Czemu? — Jeżeli człowiek ten 
mógłby mnie wybawić... 

— To jest podły lichwiarz! 

— To mi jest obojętne. — Czuję — 
jestem pewna! — że wielkie zamówie- 
nia wiszą w powietrzu. Wszystkie te 
meble mogą służyć jako gwarancja po- 
życzki. Gdyby mi się nie powiodło — 
niech je sobie zabiera. Albo odda do 
hali aukcyjnej. Cóż mnie to obchodzi. 
Przecież nie można tak odrazu powie- 
dzieć „pas“ '— szczególniej, kiedy sie 
ma dobrą kartę w reku! 

— Jak sobie chcesz. Kiedy nie moż- 
na inaczej, to idź do pana Laivre-Fi- 
lieu, na bułwar Malesherbes... 

-— Nr. 187 — skończył Vivant. — Ale 
nie powołuj się tam lepiej na nas... 

Kiedy znaleźli sie spowrotem na uli- 
ey de Provence, Le Droz odezwał się: 
‚ — Niech sie co chce dzieje! — Bede 
je miał, te głupie tysiąc franków! — 
Byłoby zbrodnią zmarnować tę szansę, 
z Grahamem... Odrzucić ten dar, który 
nam los dobrotliwy rzuca z nieba... 

Co powiedziawszy. przeszedł do ma- 
łego pokoiku przy kuchni, który zaj- 


POWIEŚĆ 
ILUSTR. A. ŻMUDA. 


mowała pani Mettenat. Znalazłszy się 
u niej, roztoczył wszystkie swoje uwo- 
dzicielskie talenty — cala potęgę wy- 
mowy i perswazji. W rezultacie po- 
żegnał panią Mettenat, unosząc cały 
stos drobnych banknotów pięćdziesię- 
cio, dziesięcio i pieciofrankowych. . 

— Damy jej udział we wszystkich 
naszych zyskach! — zawołał na ich 
widok Vivant. 

1 tak był uszczęśliwiony, ze Le Droz 
musiał przemocą oderwać go od gra- 
mofonu, przy którego tonach wykony- 
wał tryumfalny taniec. Czas było u- 
bierać się na obiad. 

э + + 

W calym tym ogromnym Paryżu, 
miedzy miljonami istot, które wypel- 
nialy go swem życiem — mie istniało 
chyba dwóch osobników tak beztro- 
skich, tak pelnych radości życia, tak 
dumnych ze siebie, jak Le Droz i Vi- 
vant, kiedy jechali owego wieczoru do 
Lasku Bulonskiego. 

Jeden z nich wiózł w kieszeni 
scenarjusz, który miał otworzyć im 
droge do powodzenia i majątku 1 — 
co było jeszeze wiekszą sztuką! — 
wiózł pieniądze, umożliwiające ów 
obiad z Grahamem, który stanowić 
miał klucz do tej drogi. Drugi miał 
świadomość, że w sprawności swych 
ezłonków — w tej głowie szalonego za- 
traceńca — wiezie wspaniałą przy- 
szłość dla dwojga, drogich mu, przyja- 
eidl. Że oboje, dzięki niemu, ujrzą wre- 
szeia kres swych trosk i niepowodzeń. 

Było już kwadrans na dziesiątą —- 
a Graham mie zjawiał się. Przyjaciele 
zaczynali się już nieco denerwować. 
Leęz żaden z nich nie uległ pokusie, 
by załać alkoholem miepokój, który 
go ogarniał. Postanowili bowiem za- 
chować jasność myśli i obiecali sobie 
pilnować się wzajemnie. Kiedy wre- 
szcie reżyser zjawił się, zastał ich ra- 
czących się sokiem, wyciśniętym z po- 
midorów. 

— Studjo rzekł 
Praca do późna. 

— Rozumiemy! — odrzekł z uszano- 
waniem Le Droz. 

— Przekonacie się sami. 

Głębokie cienie, które roztaczał La- 
sek wokoło, wydały się młodym lu- 
dziom bardziej aksamitne — bardziej 
nieprzeniknione — pełne tajemnych 


lakonieznie. — 


i słodkieh obietnic... Wybrali stolik 
na samym skraju terasy, na podwyższe- 
niu, skąd obejmowali wzrokiem masę 
kryształów, skrzących się w świetle 
lamp elektrycznych i tłum strojnych 
kobiet. Przez chwile przemknęło przez 
myśl Le Drozowi, że to, iż danem im 
jest znajdować się w tej chwili w je- 
dnym z najbardziej luksusowych przy- 


bytków na kuli ziemskiej — to, że są 
na drodze do wykucia sobie świet- 
mej przyszłości — zawdzięczają to je- 
dynie skrzętnej zapobiegliwości pani 
Mattenat. Tym  szeleszezącym drob- 
nym papierkom, które wręczyła mu, 
przerachowawszy je wpierw skrupu- 


latnie raz i drugi... 

I było coś okrutnego w uśmiechu, 
który wypłynął mu na wargi, kiedy 
zamawiał: kawior na przekąskę — ba- 
żanta na pieczyste — i najlepszą mar- 
ikę szampana do deseru... 

— To lubię, big boy! — pochwalił go 
Graham. — Głodny jestem — i chce mi 
się pić. — Za chwilę, zaczniemy mówić 
o bisenessie. 

Było widocznem, że Le Droz przy- 
padł mu do serca — wprawdzie w in- 
my sposób niż Vivant, lecz równie moc- 
no. Jako Amerykanin, bardziej był 
czuły ma siłę młodego dziennikarza — 
ma zdrowie i pewność siebie, które zeń 
biły — niż przeciętny Europejczyk. Le 
Droz odgadł natychmiast, jak silne 
wrażenie wywarł na reżyserze; a po- 
nieważ umiał doskonale wykorzysty- 
wać atuty, w które zaopatrzyła go mat- 
ka natura — nim doszli do końca obia- 
du, Graham uwielbiał go poprostu! — 
On zaś, ze swej strony, oczarowany byl 
zupełnie amerykańskim reżyserem. 

Uśmierzywszy głód, Graham począł 
wypytywać Le Droza o scenarjusz. Na- 
gle grzmot metalowego gonga zagłu- 
szył ich rozmowę. Światła pogasły, 
a środek terasy zajaśniał, schwytany 
w snop promieni reflektora. Reżyser 
mruknął niezadowolony: 

— Do djabła z temi produkcjami! Nie 
mie są warte w Europie! — Pokażę 
wam, na Broadway, co znaczy taniec! 

Lecz zaledwie rozległy sie pierwsze 
takty muzyki. poteżne jego ramiona 
poczęły się kołysać w rytm tańca. 

— Shim... Shimmy! — szepnął zdzi- 
wiony. 

Coś przemkneło sie po śliskich de- 
skach.. Coś jakby wąż.. Mleczno-bia- 
ły po szyję, ciemmy u głowy... I to coś 
zaczęło tańczyć — jakiś wyuzdany, 
wszeteezny — i święty zarazem taniec... 
‘Bylo to tak niebywale piękne, że lu- 
dzie, zapatrzeni, zdjęci jakimś dziw- 
mym, zwierzęcym strachem, znierucho- 
mieli z wrażenia... 

— Tak się tańczy u nas! — To jest 
tancerz! — potwarzał z dumą Graham. 


Roberta przypatrywała się pięknym obrazom, zdobiącym salon. 


Najtajniejsze struny zadrgały w A- 
merykanimie, poruszone pięknem, ma 
które patrzyły jego oczy. 

Z pośród obecnych jeden Vivant był 
zdolmy dać się porwać, tej samej, co 
Graham, ekstazie. To też reżyser 
stał mu się odrazu jeszcze sympatycz- 
miejszy. Póki trwał ów cud ma świecą- 
cych deskach, w pośrodku terasy, 
wzruszenie odebrało chłopeu mowę. 
Lecz, ledwie światła zabłysły na nowo 
i rozległ się grzmot oklasków, Ivam ze- 
rwał się, skoczył ku tancerzowi i chwy- 
cil go w rozwarte szeroko ramiona, wo- 
łając: | 

— Roy! — Mój stary! — Roy, co za 
postępy! — Co za klasa! — Skorom cię 
ujrzał, tak tańczącego — to juz mi nie 
do szczęścia nie brakuje dzisiejszego 
wieczoru! — Chodź, napijesz się z ma- 
mi! — Chodź! 

Graham śmiał sie, patrząc na Ivana, 
jak podbiegł ku murzynowi. Lecz, kie- 
dy wracał do stolika, prowadząc ze so- 
bą czarmego tancerza, Amerykamin ze- 
rwał się, niby automat, któremu ktoś 
madepnął na sprężynę. 

— (o?! — Murzyn 
le!! — warknął. 

— Ależ to kolega — dobry, prawdzi- 
wy przyjaciel! — zawołał Vivamt, 
u szczytu rozradowania. — Siadaj Roy! 

Jeszcze oszołomiomy tańcem — jesz- 
cze dysząc po niedawnym wysiłku 
i ukazując, wśród warg, zęby, jak dro- 
gie kamienie, sypiące białemi skrami, 
czarny tancerz opuścił się ma krzesło 
i wyciągnął dłoń o różowem wnętrzu, 
ро таро) ma stole. 

— Hands back — dirty black!! *) — 
wrzasnął Graham i wściekłem uderze- 
niem pięści zmiażdżył palce Roya na 
stole. 

— Nie!! — Tak mie wolno! — krzy- 
knął Vivant. — Jak się pam waży?! 

Jednakowoż, nie groźba, warezaca 


przy moim sto- 


Łapy przy sobie — brudny murzynie! 
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w okrzyku Ivana, 
spowodowala inter- 
wemcję Le тола. 
Dziennikarzmie był 
w stanie znieść wi- 
doku twarzy mu- 
rzyna magle takiej 
medznej, takiej po- 
komej — i tego 
przerażenia na niej. 
Roy zrozumiał, że 
daleko od rodzin- 
nego kraju == 
pod miebem, które 
zdawało się litośnie 
uśmiechać do nie- 
go, odnajduje tę 
samą  wzgardę i 
przemoe, która! gnę- 
bi murzyńską krew 
od wieków — 1 
z pokorą gotów był 
już jej ulec.. Na 
ten widok Le Droz, 
jedną ręką uchwy- 
cił za kark Graha- 
ma, drugą Roya i, 
mimo wściekłego 
oporu, stawianego 
przez obie głowy — 
przybliżał je do sie- 
bie, powtarzając 
głosem zduszonym 
przez wściekłość yi 
obrzydzenie: 

— |Pocalujesz te 
czamą: gębę! — Po- 
wiadam ci, że po- 
całujesz ją! 

Świadomość, ! że 
pocałunkiem tym 
przekreśla і nisz- 
cày mieodwolalnie 
szczęście, które samo sie do rąk cisne- 
ło — ujarzmione, gotowe ma jedno ski- 
nienie — napełniała go dziką, grani- 
czącą z bólem rozkoszą. — I rozkoz ta 
rozpętała w nim przemożną siłę. 

Twarz reżysera, kiedy ją podniósł, 
była trupio blada, porzmieta krwawe- 
mi pręgami. 

— Nie zapomnę — nie zapommę ni- 
gdy! — jąkał z bezdenną mienawiścią.— 
Postaram się, ze zdechniecie z głodu!— 
Poruszę wszystko — wszystkie wpły- 
wy mojej firmy... Ambasadę mawet... 
Zadne—przedsiebiorstwo filmowe nie 
zaangażuje was nigdy... Wy, bando 
dzikich! 

I odszedł, zataczając się. 

Zajseie to — jakkolwiek nie trwało 
dłużej nad kilka sekund — wywołało 
duże wrażenie, wśród obecnych go- 
ści. A wrażenie to nie u wszystkich by- 
ło jednakie. Amerykamie i Amglicy po- 
częli głośno protestować, żądając na- 
tychmiastowego usunięcia Roya. I żą- 
damiu ich stało się zadość. 

— Chodźmy stąd — rzekł Vivant — 
bo gotów jestem zabić kogo! 

— Tak. Butelkami w łby! Należało- 
by się to tej hołocie! — skończył Le 
Droz. 

I zażądał rachunku. Pożyczony od 
pani Mettenat tysiąc, został przezeń 
pochłonięty, prawie w całości. Za to, 
eo im jeszcze zostało, upili się w po- 
kątnym barze na Momtmartrze w to- 
warzystwie Roya — który przez całą 
noe tańczył i płakał naprzemian. 


VII. 


Smutnie dobiegał wrzesień do końca. 
Ponure mgły zaścielały niebo — wisia- 
ły misko, mieszając się z dymem komi- 
mów wielkiego miasta, zwalame ich sa- 
dzą. Pod deszczem, niezmordowanie sie- 
kącym kamienie bruku, Roberta wy- 
siadłszy z taksówki, przebiegła pędem 
trotuar i wpadła do bramy domu, no- 


szącego numer 187 ma Boulevard Ma- 
lesherbes. Dom tem był własnością pa- 
ma Laivre-Filieu. 

W ten zgniły, wilgotny wieczór, mło- 
da kobieta czuła się tak samo spokoj- 
mą, jak w owo słomeczne rano przed 20 
mmiej więcej dniami, kiedy to po raz 
pierwszy odwiedziła liehwiarza. Nie 
zrozumiała bowiem wcale, co znaczyły 
niechęć i ociągania się Le Droza, za- 
mim odkrył jej nazwisko i adres pana 
Laivre-Filieu. Nie rozumiała ich jesz- 
cze teraz zresztą. Dom, do którego 
weszła, zdawał się tchnąć bezpieczna 
ufmością. To samo wrażenie robiło mie- 
szkanie lichwiarza. Z uczuciem zado- 
wolenia, Roberta przypatrywała sie 
mow tym samym meblom, których do- 
bór zdradzał doskonałą znajomość sty- 
lu — ciemnym, spokojnym boazerjom— 
a przedewszystkiem, bardzo pięknym 
obrazom, zdobiącym salom. Było ich du- 
żo — nawet za dużo. Zdawały się nieco 
przytiaezaé pokój.. Lecz zapominało 
się о tem, podziwiając wysoką ich 
wartość. 

Pan Laivre-Filieu nie odbijał bymaj- 
mniej wygłądem, wśród wszystkicl 
tych pięknych przedmiotów i tych płó- 
cien wspaniałych. Był dość słusznego 
wzrostu i dzielnie nosił na barkac 
brzemię swych lat pięćdziesięciu, któ- 
remi lubial kokietować. Nieco wa- 
skie ramiona nadawały wytworno- 
ści jego postawie. Rysy miał regular- 
ne — może za regularne mawet... Gę- 
sta i długo broda, popielato-blond ko- 
loru, kryjąca zupełnie dół twarzy, za- 
tapiała owe rysy, niby w strumieniu 
powagi, miękiości i dobrodusznościi | 

— О jakże to miłe, ze strony drogiej 
pani — przywitał ją — że zechciała 
zmów odwiedzić starego człowieka, roz- 
miłowanego w pięknie! — W tym płasz- 
czyku, który już zalatuje zimą, pięk- 
ność pani nabiera jakiegoś tajemnicze- 
go wdzięku. 

Roberta spojrzała па miego zdziwio- 
ma. Wydało się jej magle, że w tym gło- 
sie bezbarwnym, pełnym statku, wybi- 
jającym każdą sylabę z uszanowa- 
niem — ceremonjalnie niemal! — za; 
dźwięczał jakiś, ledwo uchwytny, cień 
impertymencji... 

— Przychodzę w interesie. 

— Ach, tak! Tak, jak z przy: 
krością przypuszczałem! — Zawód moj, 
do którego zmuszają mnie obowiązki 
rodzinne (,Jakie? — zapytała w du- 
chu Roberta. — Ten człowiek żyje prze- 
cież samotnie...) i pietyzm mój dla 
sztuki, ciążą mi czasem nieznośnie! — 
A więc, zacznijmyz mówić o tych 
nieszczęsnych interesach! Godze 816 
na to, tylko żeby nie sprzeciwiać 
sie pani. — Zapewne przyszła pa- 
ni, żeby mi zwrócić tę małą sumkę, któ- 
га służyłem jej.. Widać rachunek 28 
tę dekorację mieszkania, którą zamo- 
wiono, został wyrównany prędzej, miż 
się pani spodziewała: — i przybiegła tu 
pani zaraz, bo tak bardzo razi рата 
puste miejsce ma ściamie, gdzie wisiał 
ten obraz. — To bardzo nieładnie! Nie 
ma się wiec żadnej litości nad biednym 
staruszkiem, który chciałby trochę Je” 
szeze nacieszyć oczy tym cudem! 

Roberta sama mie wiedziała czemu 
lecz zlekla się nagle i tej pamięc! 
niezwykłej pana Laivre-Filieu —i tych 
głębokich westchnień, któremi krasi 
swą przemowę. Odpowiedziała wieć 
uprzejmie, lecz z odrobiną zdenerwo” 
wania: 

— Zgadł pan. Potrzebuję tego Ве: 
moira. Ale mie mam chwilowo plynne] 
gotówki i obawiam się, ze mie będę je) 
miała również za trzy tygodnie, kiedy- 
to — tak mi się zdaje przynajmmiej — 
przypada termin płatności.  (C.d.n.) 


KUPIC 
/MĘŻCZYZNIE 


na gwiazdkę? 


Każda z was — piękne panie — objawia 
dla kogoś z pośród 1. zw. „płci brzydkiej“ 
zainteresowanie i temu pragnie zgotować na 
gwiazdkę miłą niespodziankę. Pragnienie 
to staje się mimo kryzysu i z nim związa. 
nych niezwykle ciężkich warunków życio- 
wych dominujące w okresie przedświątecz- 
nych przygotowań, które niemal każdą ko- 
hiete, a przedewszystkiem dobrą gospodynią 
stawiają dziś w obliczu konieczności rozwią. 
zania niebylejakiego dylematu, 

Bo choć nieraz się mówi, że jeszcze żyje 
wśród nas dosyć ludzi 
zamożnych, to jednak 
w rezultacie spotyka- 
my tylko niewielu ta- 
kich szczęśliwców, 
którzyby nie licząc się 
z pieniędzmi mogli dla 
siebie i swych najbliż- 
szych kupić wszystko 
to, „co tylko dusza 
zapragnie“... Ale nie 
o nich nam tutaj cho- 
dzi, choć i tej katego- 
rji ludzi, najczęściej 
znudzonych ti zepsu- 
tych nadmiarem ро- 
wodzenia i nie zdających sobie prawy z te- 
go, co też mogłoby im jeszcze w życiu zaim- 
ponować i sprawić przyjemność, przydałby 
się odpowiedni cicerone w labiryncie przed- 
świątecznych zakupów. Myślami biegniemy 
də tych, którzy о tem może marzą, ale któ- 
rych napewno nie stać na to, by ofiarować 
w darze gwiazdkowym... samochód, willę 
lub drogocenne klejnoty. Pragniemy im do- 
radzić wybór najodpowiedniejszego na dzi- 
sicjsze czasy podarunku, który powinien wy- 
glądać, o ile to możliwe, zawsze efektownie, 
posiadać swą praktyczną wartość i co naj- 
ważniejsze, nie obciążać zbytnio budżelu o. 


Na prawo: Bardzo wielu mężczyzn zajmu- 
je tego rodzaju stanowiska, które wymaga- 
ją częstych i nieraz dalekich podróży. To 
tez praktyczny neseser i gustowny pled, 
utrzymany, о ile to możliwe, w charakte= 
rze szkockich wzorów, są właśnie temi po- 
darkami, które tych gentlemanów napewno 
bardzo ucieszą... — Poniżej: Pies uchodzi 
słusznie za najwierniejszego towarzysza 
mężczyzny і tak samo jak u kobiet stano- 
wia może doskona- 
łe pendant dla ra- 
sowego i dobrze u- 
braneyo gentlema- 
na. Z tych wzgle- 
dów jest on szcze- 
gólnie poszukiwa- 
пут prezentem... 


Oto tak ubrana powraca piękna Kalifornijka z zaku- 
pów świątecznych, idąc przez ulice Los Angeles, ską- 
pane w gorących promieniach południowego słońca... 


soby kupującej. Ze zrozumiałych względów dajemy 
pierwszeństwo „płci pięknej“ i jej młodym przedsta- 
wicielkom zalecamy przeprowadzenie koniecznego 
„Śledztwa“, które winno dokładnie ustalić, jaka wła- 
śnie rzecz przydałaby się osobie, która ma być obda- 
rowana, Często jednak nie pozostaje nic innego, jak 
tylko wybór takiego przedmiotu, który, już choćby 
z pobieżnych obserwacyj wnioskując napewno przy- 
padnie danej osobie do gustu. 

Jaki podarunek ucieszy najbardziej mężczyznę? — | 
na to pyłanie znajdzie się chyba ze sto odpowiedzi 
Tak bardzo jest to przecie uzależnionem od wieku. 
stanowiska, usposobienia, wykształcenia. Komuś, 
z którego stanowiskiem związane są częste podróże, 
napewno przyda się bardzo praktyczny neseser, mała 
poduszka skórzana do spania w pociągu, lub pled 
gustowny. Kogoś innego ucieszy rasowy pies; drugie” 
go zadowoli tylko fajka, ale oryginalna angielska. 
Inny znów ograniczy swe skromne pragnienia do cie- 
kawej książki lub poświęci więcej uwagi praktycznym 
podarunkom w postacj пр. 
pięknego krawatu, gustownej 
pyjamy, czy też modnej chu- 
steczki na szyję. 

I tak stajemy na rozdro- 
jj iu Ale od czegoż spryt nie- 
JĄ) wieści i owa przysłowiowa 
intuicja, która jak igła kom- 
pasu napewno wskaże kaz- 
dej kobiecie drogę do serca 
mężczyzny? Brummell. 
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Sprobujmy w tym roku Sylwestra spędzić 
w domu i to nie dlatego, że jest kryzys i mało 


mamy pieniędzy, ałe właśnie dlatego, że tak 
będzie przyjemniej. 
Na zachodzie, np. we Francji i Anglji wie- 


czór ten spędza się zawsze w gronie rodziny 
i przyjaciół. Nikomu z ludzi, mających dom 
własny i rodzinę, nie przychodzi do głowy po- 
rzucić to wszystko dla włóczęgi po knajpach. 
Siedzi tam bohema, półświatek i ci, którym brak 
nietylko własnego ogniska, lecz nawet takiego 
cudzego, przy którym, choć chwilowo ogrzaćby 
się mogli. W Paryżu zwyczaj spotykania Nowe- 
go Roku _rozpowszechniony jest tylko między 
ekscentrycznymi etranzerami. Po nocy, spedzo- 
nej na hulance idzie się nad ranem do hal, aby 
tam wraz z robotnikami i apaszami zjeść zupkę 
cebulową. Rdzenni Francuzi po spożyciu gęsi 
lub indyczki z kasztanami, w gronie rodzinnem 
lub najbłiższych przyjaciół, zaraz po północy 
usypiają snem sprawiedliwych. 

Przedwojenni Niemcy i Rosjanie, właśnie poza 
domem szukający rozrywek, oddawna przyjęli 
zwyczaj spotykania Nowego Roku w restau- 
racjach. 

W Rosji, gdy o północy na sekundę światła 
zgasły, a potem się znów zapaliły wraz z dźwię- 
kami cesarskiego hymnu, jakiś szał opanowy- 
wał tłumy, zapełniające restauracje, kluby, a 
nawet najprostsze szynki. Pito, pito na umór. 
całemi rodzinami, a tylko drobne dzieci zosta- 
wały w domu. 

W Niemczech już oddawna życie towarzyskie 
ogniskuje się w restauracjach. 

Zwyczaj spędzania nocy noworocznej па hu- 
lance i pijatyce przyszedł do nas ze wschodu, 
(choć nie lubimy się do tego przyznawać). Jak- 
że wiele zwyczaji stamtąd zaczerpniętych, pod- 
kopuje i tak już niezbyt mocne podstawy ro- 
dzinnego życia towarzyskiego. 

Tradycja każe пов noworoczną spędzać jak 
najweselej. Cheemy tym dobrym początkiem za- 
sugerować rok nowy, i zmusić go poniekąd, aby 
był dla nas szczęśliwy, pozwalał nam na zaba- 
wę, wesołość, a zatem dawał dobre warunki mo- 
ralne і materjalne, przez cały czas swego 
trwania. 

Przesąd bowiem głosi, że rok cały powinien 
się tak ułożyć, jak się właśnie tę pierwszą пос 
przepędzi. 

T porzucają ludziska ogniska domowe i idą 
udawać, że się bawią po zadymionych knaj- 
pach, pomiędzy podpitymi ludźmi, bo niektó- 
rzy nawet noc całą spędzają na przejeżdżaniu 
4 jednej restanracji do drugiej, aby być wsze- 
dzie i przez wszystkich widzianymi, aby zazna- 
czyć swoją przynależność do bawiacego sie 
świata. 

Efekt — niesmak, ból głowy i dotkliwe rany 
kieszeni, którą trzeba leczyć długie miesiące — 
pamiętać bowiem trzeba, że ta sama butelka 
wina wypita w restauracji kosztuje trzy razy 
tyle, co w domu. 

Dodając do tego trochę fatygi można za te 
same pieniądze spędzić wieczór w domu, przyj- 
mująć grono przyjaciół. Bedzie to napewno ta- 
niej i przyjemniej. 

Mam wrażenie, że właśnie w roku obecnie się 
kończącym, względy oszezędnościowe wstrzyma- 
ją setki i tysiące ludzi od „Sylwestra“ poza do- 
mem. Ze wszystkich stron bowiem słyszy sie 
© nowoczesnych kolacjach składkowych w do- 
mach prywatnych. 

Jest to dobry przykład do naśladowania — tyl- 
ko trzeba baczyć, aby na jedną osobę nie zwa- 
lać całego trudu, a uczciwie się nim podzielić. 
Kolacja taka nie musi być kosztowna, ani wy- 
stawna, ani nawet zbyt długa. Można poprostu 
ustawić zimny bufet. Kilka tae elegancko przy- 
rządzonych kanapek umieszcza się również na 
stole w ilościach, ułatwiających ezęstą zmianę. 
Służba przynosi z kuchni gorący barszcz w fi- 
liżankach, czuwa nad uprzątnięciem zastawy i 
ewentualnem dopełnianiem jej. Roznosi herbatę 
i ezarną kawę. Pozatem goście starają się być 
samowystarczalni. 

Zimny bufet powinien być zastawiony przed 
nadejściem gości. Wszystkie dania na przybra- 
nych półmiskach: mięso i drób podzielone — do 
nich sałaty zielone i mieszane, sosy zimne (ma- 
jonez, Cumberland, tatarski, chrzan ze Smieta- 
ną i t. p.), marynaty, kompoty, galarety j ma- 
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Zimne napoje podajemy w kryształowych 
wazach, nalewając je chochłą do szklanek. 


jonezy > ryb. Najwyżej jedno danie gorące, 
nigdy mięsne, a zawsze coś o typie zakąski, np. 
grzyby (7 Weeka) w śmietanie, ustawione па 
stole w ozdobnej rynce — postawione przed po- 
proszeniem gości do stołu. Talerzyki większe 
i mniejsze, noże, widelce i t. p. powinny być 
ustawione na bocznym stoliku, w ilości wystar- 
czającej. 

Jeżeli dajemy gorącą kolację, to możemy po- 
dać nawet tylko jedno mięsne danie. Może to 


być cielęcina pieczona z borówkami — polędwi- 
ca z garniturem, rosbef angielski — gęś z jabł- 
kami luh jakieś pieczyste, indyczka, czy per- 


Метка, a nawet kryzysowy zając z buraczkami. 
Idzie tylko o to, aby te było dobrze zrohione 
i elegancko podane. Następnie zaś jakaś solidna 
legumina — np. plummpudding angielski, który 
ma tę zaletę, że może być nawet na kilka ty- 
godni naprzód przyrządzony, a podany w pło- 
mieniach zawsze jest efektowny. Dalej czarna 
kawa i ciasto, którego zwykle od świąt mamy 
jeszcze pewien zapas. 

Z uderzeniem godziny dwunastej, gasi się 
światło i wnosi się płonacy poncz. Wszystko jest 


Pieczona gęś na srebrnym półmisku, podana 
z pieczonemi jabłkami, kasztanami i sałatką 
z czerwonej kapusty. 


oświetlone na niebiesko — twarze wyglądają jak 
widma, a mimo to nastrój bywa zawsze wesoły. 

Poncz jest kłasycznynr napojem noworocznym 
z dawien dawna podawanym po domach wiej- 
skich i miejskich. 

Można zamiast ponezu podawać „Gliihwein'*' 
gorący, a jeżeli jest młodzież i ułożyły się tań- 
се, to damy np. kruszon musujący, troche przy- 
pominający szampana. 

Kogo stać, ten powita Nowy Rok szampanem — 
pamiętając, aby go oziębić do odpowiedniej tem- 
peratury (normalna temperatura słodsze 6 stop. 
С, półsłodkie 4 st. С, wytrawne 2 st. С. 

Zresztą za kilka złotych można dostać butel- 
kę owocowego krajowego szampana. 

Otoczenie, w jakiem przyjmujemy, nie jest też 
sprawą drugorzędną. Nie mam tutaj na myśli 
salonów, ani apartamentów reprezentacyjnych. 
Każdy przyjmuje w swoich ścianach i nikt nie 
powinien „dła gości pozować''. 

Ludzie cenią sohie ponad wszystko szczerość, 
prostotę, a gdyby pozujący wiedzieli, jak od- 
mienne od pożądanego wywołują wrażenie, zrze- 
kliby się napewno raz na zawsze swoich wadli- 
wych systemów. 

Jeżeli mówimy o otoczeniu, to można je stwo- 
rzyć w bardzo szczupłem mieszkanku, a może 
go brakować w licznych, pięknych salonach. 
O wszechstronnej, wyczerpującej recepcie mowy 
tutaj być nie może. Są środowiska, niezależnie 
od warunków materjalnych „przytulne“, cieka- 
we, są znów takie, w których zawsze umiera się 
z nudy, albo marznie, gdyby nawet panował 
upał tropikalny. 

Pani i pan domu powinni wykazać dużą dba- 
łość о gości, a muszą zagajać rozmowę, uni- 
kająa drażliwych tematów. 

Na t. zw. dobry nastrój, wpływa w dużej mie- 
rze umiejętny dobór osób zaproszonych. Mniej 
więcej ten sam stopień kultury, rozwoju umy- 
słowego, zbliżoną skalę zainteresowań. Broń 
Boże wyraźnych, tanatycznych różnie politycz- 
nych, albo zadawnionych  nieprzejednanych 
uraz, czy świeżych jeszcze niezabliźnionych kon- 
fliktów. Takt gospodarzy domu kładzie ma nich 
obowiazek oszczędzania stronom przykrych spot- 
kań, które tyłko przy wybitnym wyrobieniu 
obustronnym, nie grożą zgrzytami wpływające- 
mi zabójczo na ogólną atmosferę. 

Gospodarze zawsze pamietać muszą, że chodzi 
o spędzenie dobrze, wesoło i dostatnio pierwszych 
godzin Nowego Roku. 

A więc wesołej zabawy! Niech rok nadehodza- 
cy będzie lepszy, niż ubiegły! > 

CHAUD-FROID Z PERLICZKI. Perticzke o- 
czyszezoną, jak zwykle, owinąć szerokim płatem 
młodej, lub, kto woli, wędzonej słoniny 
i upiec, czy udusić, Wraz z nią udusić % dkg 
delikatnej wątróbki cielęcej. Perliczkę wyjąć 
i ostudzić. Do pozostałego w rondlu tłuszczu, 
wsypać dwie spore łyżki mąki, wlać szklankę 
dobrej śmietany i zagotować wszystko na bar- 
dzo gęsty sos. Wątróbkę cieleca i perliczą, 


słoninkę, w której się perliczka piekła i sos 
przepuścić dwa razy przez maszynkę, zapra- 
wić pieprzem białym, gałką, skórką  otartą 


z pół cytryny i jej sokiem. Ucierać wałkiem 
na misce, dodać 20 dkg najlepszego śmietan- 
kowego masła, nie przestając ucierać. Powin- 
na się uformować gładka masa. Perliczkę po- 
krajać na części, każdy kawałek posmarować 
tą masą, poczem złożyć ptaka w całości 
i ułożyć na półmisku. UWbraé wkoło listkami 
zielonej sałaty, endywji, eskarolki lub rosz- 
ponki. Resztę masy przełożyć do tutki papie- 
гомеј, uciąć jej koniec i, wyciskajac zręcznie 
różne ozdoby, ubrać tem cały półmisek. 

ZIMNE MIĘSA W GALARECIE. Dwa litry 
zwykłego rosołu z mięsa, lub drobiu przecedzić, 


jeśli nie dosyć ezysty, sklarowaé białkiem, 
zaprawić żelatyną, [licząc po trzy listki na 
szklankę płynu. Wziąć pozostałe z obiadu 
kawałki drobiu, lub zwierzyny, pokrajaé na 


zgrabne kawałki. Poza tem przygotować nie- 
co mniej pasztetu, pokrajanego w cienkie pla- 
stry, jeszcze mniej ozora gotowanego, pokra- 
janego w cienkie płatki i mózg cielecy, lub 
wołowy, wymoczony, obrany z krwawej bło- 
ny, ugotowany w wodzie z octem i solą i po- 


krajany jak najcieniej. Wszystkich mies po- 
winno hyé razem około półtora kilo. 
Préez tego, топа przygotować pure јај. 


ugotowanych na twardo i podzielonych na 
części, plasterki cytryny bez skórki, parę kor- 
niszonów, czy grzybków, zieloną pietrusze- 
czkę, jarzynki z rosołu. ładnie pokrajane kar- 
howanym nożem. 

Do dużej formy, rondla, lub salaterki, na- 
lać na palee grubo galarety, zastudzić na lo- 
dzie. Na tem ułożyć listki pietruszki, cytrynę, 
korniszony; znów na palec galarety i zastu- 
dzić. Następnie kłaść rzędami wszystkie przy- 
gotowane mięsa, ozór i mózg, stawiając па- 
przemian koło ścianek naczynia. Pomiędzy 
mięsa układać dodatki. Nakoniec zalać gala- 
retą i wynieść na chłód na dwanaście godzin. 
Podając, wyrzucić na półmisek, ubrać wkoło 
sałatką zieloną, lub jarzynową. Oddzielnie 
podać sos tatarski, lub remuladowy. 

INDYCZKA NA ZIMNO Z KASZTANAMI. 
Dużą, lecz młodą indyczkę oprawić jak zwykle. 
Wole i środek nadziać następującem nadzieniem. 
Pół kilo cielęcej i całą indyczą wątróbkę udu- 
sić na maśle, dodać 20 dkg młodej słoniny 
i tyleż łagodnej cebuli, kilka ziarn pieprzu, 
ziela, dwa goździki, pół listka bobkowego. 
Masę tę przepuścić dwa razy przez maszynkę, 
po raz drugi, dodając dwie bułeczki (warsza- 
wianki), wymoczone w mleku, lub wodzie; 
wymięszać doskonale, osolić, dodać łyżkę cu- 
kru i dwa jaja całe. 

Oddzielnie ugotować kilo kasztanów, obrać 
z łupin, starając się ją zachować w całości. 
Zmieszać z resztą farszu, nadziać indyczkę 
i upiec, jak zwykłe. Najlepiej ja upiec na 
dzień przed użyciem, aby farsz się dobrze ule- 
gat i nie kruszył przy krajaniu. Dzielac in- 
dyczkę, farsz z wola krajać wraz z mięsem. 
a farsz wewnętrzny wyjąć, рокгајаё w cien- 
kie plastry i obłożyć nim wokoło pokrajana 
i w całości ułożoną indyczkę. Można do takiej 
indyczki dodać sos majonezowy, luh też kom- 
pot owocowy. 

ROSBOEUF. Proporcja 4—6 kg wołowiny, 
91 dkg masła. 0 dkg słoniny, 3 cebule, ziem- 
niaki. 

Wziąć cały grzbiet, czyli pacierz rozbratlo- 
wego mięsa, nieprzecinając go, tak, aby był 
cały comber, jakby z sarny: poohcinać na kró- 
tko kości z obu stron, zdjąć wierzchnią skórkę, 
wyżyłować, posolić i wstawić na brytfannie, 
albo dużej blasze, do gorącego pieca, obło- 
żywszy z wierzchu słoniną w plasterki skra- 
janą i cebulą, polać masłem i niech się pie- 
cze trzy godziny; skrapiać często masłem 
z buljonem i cytryną; gdyby piec był gorący, 
można mięso w papier owinąć, a gdy sie 
usmaży, nakłuć pieczeń, aby ses z siebie wy- 
puściła; potem wyjąć na stół, okrajać z obu 


stron mięso, pokrajać zgrabnie w wielkie pla- 
stry i ułożyć napowrót na grzbiecie. 
Można przekładać ją także sardelowem 
słem: 
sardelowy w 
{топо 


та- 
zawsze jednak 1еріеј podaé osobno sos 
sosjerce, ponieważ taką pieczeń 


ułożyć odrazu. gdyż może jej być 


4—8 kg, albo i więcej. Podaje się ја na zimno, 
а kładąc w całości na półmisku, garniruje 
smażoneini ziemniaczkami, skrobanym * chrza- 
nem, zalewa sosem z pieczeni, zaprawionym 
odrobiną mąki. 

SOS TATARSKI. Proporcja: 3 żółtka, czubata 
łyżeczka musztardy, Караб po kropli oliwę, 
ucierając ciągle w jedną stronę. Gotowy sos 
przyprawić solą, eukrem i buljonem do sma- 
ku. Usiekaé bardzo drobno marynowanych 
w occie korniszonów, wymieszać z sosem, po- 
stawić w zimnie na 2—3 godzin. 

SOS MAJONEZOWY Z ŻELATYNĄ. Wymię- 
szać pół szklanki białego wina, 3/4 szklanki wy- 
borowej oliwy nicejskiej, sok z jednej cytry- 
ny 1. dkg białej żelatyny, namoczonej w zim- 
nej wodzie i rozpuszczonej w odrobinie gorą- 
cego rosołu.  Osolić, poeukrzyć do smaku. 
Wlać tę mieszaninę w miskę kamienną, ubi- 
jać 15 minut trzepaezka. Po upływie tego cza- 
su dodawać po jednem, 3 żółtka i dalej ubi- 
jać. Gdy sos zgęstnieje, polewać nim natych- 
miast mięso, lub rybę, przeznaczoną na ma- 
jonez, gdyż szybko tężeje. Przed wydaniem 
na stół trzymać w chłodzie. 

SOS REMOULADE. Do sosu tatarskiego, luh 
majonezowego dodać dużo siekamej drobno ziele- 
ninki (szezypiorku, koperku, natki ód pietrusz- 
ki), doprawić białym pieprzem, octem i sola. 

SOS CHRZANOWY NA ZIMNO. Wyborową 
młodą kwaśną śmietane wymieszać z tartym 


chrzanem tak, aby wytworzył sie gęsty sos. 
Posolić do smaku, dodać kilka kropel mocnego 
oetu winnego i odrobinę cukru miałkiego. 
SOS CUMRERLAND. Proporcja: 1 duża cebula 
cukrowa, utarta na tarce i sparzona, szklanka 
wina białego słodkiego (najlepiej madery), 
3—4 łyżek galaretki z czerwonych porzeczek, 
sok z jednej dużej pomarańczy i pół eytryny, 
czubatą łyżeczkę musztardy, niewielką ilość 
oparzonej skórki pomarańczowej, cieniutko 
ściętej z samego wierzchu i drobniutko posie- 
kanej. Wymieszać wszystko razem, raz zagoto- 
wać, zaciągając łyżką mąki ziemniaczanej, roz- 
prowadzonej w zimnej wodzie. Wylać w sosjer- 
kę, doskonale wystudzić, podawać do zimnych 
mięs. 
° PONCZ jest klasycznym napojem noworocz- 
nym, z dawien dawna podawanym po dworach 
wiejskich i domach miejskich. Taki poncz 
z wina, cukru, cytryn i araku, lub rumu po- 
daje się dla pań z dodatkiem herbaty. W skład 
płonącego ponczu wchodzą te same ingredjen- 


cje. tylko sposób przyrządzania jest inny, 
bardziej uroczysty. 
Wiee dawnej się brało największą waze do 


„Sylwester“ w zamkniętem kółku domowem. 


srebrną, lub platerowaną — którą dzi- 
siaj można zastąpić wazą platerowaną (broń 
Boże nie porcelanową, ani fajansowa, ho 
pęknie). Do niej wlewało się 4 butelki wina 
reńskiego, (może być lekkie, białe franeuskie, 
lub rumuńskie, a nawet krajowe, byle tego ty- 
pu). Do tego wkładało się cztery malinowe 
pomarańcze pokrajane w cienkie plastry (lub 
wciskało się sok z tych pomarańczy), sok z 4 
cytryn i kilka kawałków cukru, otartych 
o skórkę pomarańcz i cytryn. Na brzegach 


тиру, 


wazy opierano 3—4 noże о skrzyżowanych 
ostrzach, zdolnych utrzymać większy ciężar. 
Noże te zresztą mogą doskonale zastąpić 
szczypce do węgla — со jest tembardziej 


wskazane, że nie każdy potrafi należycie noże 
skrzyżować, a w dodatku te noże zwykle potem 
są już do niczego, a węglowe szczypce próbę 
ognia doskonale znoszą. 

Na tych nożach ustawiamy bryłę cukru ra- 
finady — wagi około 1 kg. Zwykle się na to 
hrato czubek głowy cukru. Obecnie o to trud- 
niej, ale bryłę rafinady można sobie zawsze 
przez skład herbaty zamówić. Teraz bierzemy 
butelkę araku. Połewamy nią eukier, aby do- 
skonale nasiąknął i zapalamy. Płomień należy 
podsycać, polewająe cukier arakiem, koniecz- 
nie łyżką, a nie z hutelki, bo mogłoby to spo- 
wodować wybuch, a nawet groźny pożar. 

Gdy butelka araku się wyczerpie, a stopiony 
cukier cały się przesączy do wina i rozgrzeje 
je. nalewa się poncz w szklanki i pije gorący. 


Pierwszy „Sylwester“ we dwoje. 


„GLCHWEIN*. Napój mocno rozgrzewający, 
mniej kosztowny od innych, gdyż jest wybor- 
ny. przyrządzony z krajowego, czerwonego 
wina. Laskę cynamonu, pół gałki muszkatu- 
łowej, 12 goździków, kilkanaście ziarnek karda- 
monu i dwa kawałki pokruszonego imbiru za- 
gotować w litrze wody, nakryć płótnem i po- 
zostawić tak z godzinę, aby naciągnęło. Way- 
pać 40 dkg cukru, (więcej, lub mniej, załeżnie 
od gustu), wlać 2 litry wina czerwonego, 
ogrzewać, aż zacznie mocno parować, nie go- 
tując. W chwili podania wlać szklaneezke 
araku, lub rumu. Gorące nalewać w szklanecz- 
ki i pić, zanim ostygnie. 

KRUSZON MUSUJĄCY, 2 malinowe pomarań- 
cze pokrajać, wraz ze skórką na cienkie płat- 
ki, posypać szklanką cukru, zalać szkłaneczką 
(szampanką) arakn, wymieszać i dać razem 
naciągnąć. Na chwilę przed podaniem włożyć 
w waze pół kilo porabanego w duże kawałki 
lodu, wlać dwie butelki białego wina (typu 
reńskiego lub sauterne) i tyleż dobrej lemo- 
niady cytrynowej, lub pomarańczowej. Na- 
tychmiast nalewaé w szklaneczki, aby napój 
nie przestał musowaé. Chcąc mieć kruszon 
mocniejszy, dodać szklaneczkę konjaku. Le- 
monjade brać z dobrze znanej firmy, gdyż li- 
chy jej gatunek może zepsuć cały napój. 

PLUM-PUDDING (prawdziwy angielski). 40 
dkg czerstwej, tartej bułeczki, tyleż jak naj- 
drobniej usiekanego wołowego, nerkowego łoju, 
zmięszać na równą kaszkę. Dosypać tyleż cu- 
kru, tyleż koryntek, tyleż sułtanek, nieco gal- 
ki muszkatułowej, sześć jaj całych, dwadzie- 
ścia deka smażonej skórki pomarańczowej po 
połowie z cytrynowa, 20 dkg migdałów słod- 
kich i dziesięć sztuk gorzkich, drobno utar- 
tych, szklankę rumu, lub araku i sporą ły- 
żeczkę soli. Wszystko starannie wymięszać 
z łojową kaszą. 

Uformować dużą gałkę, zawiązać w serwete. 
grubo wysmarowaną masłem (pozostawiając 
nieco miejsca, aby budyń mógł rosnąć). Przy- 
wiązać do kija, który położyć na brzegu ron- 
dla, wypełnionego wrzątkiem. Uwazaé, aby 
gałka była zanurzona w wodzie. Gotować rów- 
no, ale wolno, 5 do 6 godzim. 

Budyń ten jest konieczną potrawą w każdym 
domu angielskim, w czasie świąt Bożego Naro- 
dzenia. Proporcja ta jest hardzo duża, starczy 
jej na trzy, lub cztery razy dla rodziny, skła- 
dającej się z 5—6 osób. Można taki budyń kon- 
serwować na chłodzie przeszło miesiące і po- 
trochu przygrzewać. Podaje się z sogem azodo- 
nowym, lub czystym winnym. Budyń, ułożo- 
ny na półmisku metalowym, posypuje się cu- 
krein, polewa obficie rumem i zapala w chwili 
podania, co bardzo efektownie wygląda. Bu- 
dyń taki świetnie nadaje się na czas świąteczny, 
kiedy przyjemnie mieć na zawołanie gotowa 
legomine, nie przeciążając się praca. 


Marzenna Sarjusz-Stokowska. 
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ZABAWKI 


OZDOBY NA CHOINKE. 


Ozdoby choinkowe z kolorowego papieru. 


ie cały jeszcze wiek minął od czasu 

wprowadzenia w Polsce zwyczaju 

zdobienia choinki różnorodnemi 
cackami, Poczucie piękna i estetyki wrodzone 
jest wielu naszym dzieciom, to też w dzi- 
siejszej smutnej, ekonomicznej epoce nale- 
żałoby wykonać upiększenie drzewka wła- 
snemi rękoma z 'materjałów wykonanych 
rękami polskiego robotnika. Dla ułatwie- 
nia dzieciom wykonania cacek choinkowych, 
utrzymanych w polskim charakterze, zwró- 
ciliśmy sie do p. Zofji Procajłowicz z pro- 
śbą o wykonanie modeli choinkowych ozdób. 
Reprodukujemy pięć modeli z odpowiednie- 
mj wykresami, które przy wykonaniu należy 
odpowiednio powiększyć. Linje kreskowane 
oznaczają nacięcia potrzebne do przełama- 
nia kartonu. Reprodukowane na fotografji 
modele wskazują, w jaki sposób należy na- 
kleić wycinanki z kolorowych papierów, do- 
wolnie wybranych. Praca ta wymaga do- 
kładności wykonania i czystości w robocie. 
Sklejone modele zdobi się paciorkamj szkla- 
neni, lub też perełkami czy koralikami. 


KRASNOLUDEK, 


Do zrobienia karzełka potrzebne są nam 
1 jajko į papier szklący w kolorach: grana- 
towym, pomarańczowym, czerwonym, zie- 
lonym (malachit), srebrnym i bronzowym 
ciemnym. 

Głowę wykonamy z papieru pomarańczo- 
wego; rysujemy (na stronie odwrotnej cz. 
lewej) półkole o rozchyleniu cyrkla — 4 cm 
i po wycięciu go sklejamy ze sobą proste 
brzegi lewemi stronami papieru; tak otrzy- 
mamy wypukłą twarz, której połowa, zazna- 
czona kreskami, widoczna jest na rys 4. Te- 
raz wytniemy brodę, włosy i oczy z pa- 
pieru bronzowego, podwajając to, co za- 
znaczono na schemacie. Wąsy i centki 
na włosach robimy srehrne, a nos i usta 


na khrawed nogiź nacinamy i przyklejamy do 
zielonej podstawki, górną zaś do węższe- 
go końca jaja. Podstawkę tę zrobimy z 
dwóch kawałków; w jednym z nich wytnie: 
my otwór (rys. 6), przez który przeciagnie- 
my nacięty koniec nogi, przyklejając od spo- 
du porozginane frendzelki; tę część podsta- 
wy podkleimy drugą — bez wyciętego otwo- 
ru. Teraz wykonamy zielony fraczek, które- 
go schemat widać na rys. 7; drugi, taki sam, 
wytniemy z papieru granatowego j skleimy 
je lewemi stronami, pozostawiając rozchy- 
lone ząbki wolne; wreszcie ząbki te sma- 
rujemy і przylepiamy  fraczek od tyłu w 
miejscu, gdzie czerwona noga styka się z 
jajkiem. Posługując się rysunkiem wycinamy 
zielone rękawy i ozdabiamy je granatowe- 
mi mankietami; przykleimy je po bokach 
tułowia. Dookoła szyji pod kołnierzem wią” 
żemy nić kolorową, a przebiwszy kołnierz 
z tyłu pod włosami — pętlę wyciągamy na- 
zewnątrz. Posłuży nam ona do zawieszenia 
zabawki na choince. 

Dalszym etapem naszych upominków na 
święta B. Narodzenia będą zwierzątka, zro- 
bione z kolorowych wełen. Ze zwierząt wy- 
bierzemy najhardziej zabawne і charaktery- 
styczne a zarazem dekoracyjne — więc: 
małpę i kota. 

MAŁPA. 

Przystępujemy do roboty małpy; będą nam 
tu potrzebne wełny: szaro-bronzowa, rudo- 
bronzowa, zgnito-zielona i w niewielkiej iic- 
Sci żółta; zaczynamy jak zwykle od głowy. 
W tym celu nawijamy 90 zwojów szaro- 
bronzowej wełny na tekturkę szerokości 9 cm 
i w górze podwiązujemy je nicią tegoż KO- 
loru; po zdjęciu z tektury rozcinamy pętle 
w dole i rozsuwając је na cztery równe pa 
sma znów związujemy nicią tak, by powsta- 
ło skrzyżowanie z wiązaniem poprzedniem 
(rys. 1). Teraz na inną tekturkę szerokości 
2 cm. nawijamy 20 zwojów wełny rudo-bron- 
zowej i po zdjęciu przeciągamy przez pętlę 
jeden koniec pasma uprzednio przygotowa” 
nych nici zgniło-zielonych (20 nici długości 
18 cm.), drugi zaś koniec wsuwamy род 
wierzchnią пике krzyżowego wiązania; 
teraz oba końce pasma  zgniło-zielonego 
związujemy ze sobą, a rozcięte pętle nici sza- 
ro-bronzowych krzyzujemy pod spodem 
i dociągając niemi uprzedni węzeł, związuje- 
my je nicią. Należy pamiętać, że rysunki te 
są tylko schematami i dlatego wszelkie pa- 
sma j węzły są rozmyślnie za wąskie, roz- 
sunięte — aby uwidocznić mechanizm robo- 
ty. —- Przystepujemy do roboty kończyn. 
chcąc wykonać ręce, bierzemy pasmo wełny 
długości 29 ст.. złożone z 16-tu nici rudo- 
bronzowych 18 sza- 
ro-bronzowych; — 
splatamy je następ- 
nie w warkocze, 
zostawiając po о- 
bu stronach wolne 
końce długości 6 
cm.; łapę robimy 


czerwone, Czerwony papier, przeznaczony Schemat tłumaczący technikę sporzą- А | tak, ze kilka wol- 
na czapkę, złożymy podwójnie wzdłuż linji dzania ozdób choinkowych. <, nych пісі skrecamy 
a—b i po wycięciu narysowanej formy mocno, składamy na 
smarujemy lewe strony brzegów klejem; otrzymanym stozku łokujemy głowę, przy- pół i zakończenie 
z przodu dajemy ozdobę w postaci granato-  klejając doń z każdej strony dwa pierwsze przywiązujemy do 
wych ząbków — następnie sklejamy brzeg  kędziory i gotową głowę z kołnierzemĘ przegubu; resztę 
tylny i tak przygotowaną czapkę nasadzamy  przyczepiamy do szerszego końca jajka. No- wolnego pasma wią- 
na głowę. Chcąc zrobić kołnierz, tniemy z ge czerwoną wytniemy wg. rysunku 5; zło- 
papieru zielonego koło о rozchyleniu суг  żymy forme na pół wzdłuż linji „а“ i po- Na lewo: Ozdoba 
kla — 3 cm, 1/8 koła wycinamy, a brzegi smarowawszy klejem brzeg ciemno zazna- choinkowa z koloro- 
powstałego wycinka sklejamy ze sobą; na czony — złączymy go z brzegiem b—c; ol- wego papieru. 
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Krasnoludek, którego możemy łatwo 
zrobić w domu, 


zemy w połowie nitką i jego część koń- 
сома wsuwamy między równo rozdzie- 
lone nici części pierwszej (rys. 2); wszyst- 
kie zakończenia omotujemy w przegubie 
wełną zgniło-zieloną, a strzępy przycinamy. 
Zrobione tak obie łapy przypominają nam 
wyglądem rękawice narciarskie. Nogi wy- 
konamy podobnie, lecz weźmiemy 24 nitki 
rudo-bronzowe i 12 szaro-bronzowych dłu- 
gości 33 cm, a na końcach dla stóp zostawi- 
my wolne pasma długości 8 cm. 

Ciasny warkocz, spleciony z kilku nitek 
rudo-bronz. i kilku zgniło-zielonych, będzie 
stanowić ogon; koniec ogona przewiązujemy 
nicią, a wolne parocentymetrowe strzępy 
przycinamy pendzelkowato. 

W celu zrobienia tułowia nawijamy na 
tekturę szerokości 22 cm. wełnę: najpierw 
22 zwoje rudo-bronzowe, potem 16 szaro. 
bronz. i znów 22 rudo-bronzowe; podwiązu- 
jemy је na obu końcach rudemi nitkami i po 
zdjęciu z tekturki składamy na pół, przesu- 
wając przez utworzoną tak podwójną pętlę — 


Poniżej: Schemat głowy 
kota. 


Tak zrobimy nogę krasnolud- 
ka. 


Poniżej: Schemat 
tułowia kota. 


nogi; w górze jeden koniec pętli podsuwa- 
my pod drugi ji związujemy je razem; w 
części górnej tułowia rozsuwamy oba pa- 
sma na pół (idąc od boków ku środkowi) 
i przez otwór ten przesuwamy ręce. Ogan 
przyczepiamy do,nóg, rozchylając tylko-dol- 
ną partję tułowia. Nakoniec „buzię* haftu- 
jemy żółtą wełną, lecz pierwej w miejscu 
oczodołów ściągamy głowę poprzecznie 
zgniło-zieloną nicią, oddzielając tak czoło 
od reszty pyska; w tem miejscu na pasie 
zgniło-zielonym haftujemy oczy — umie- 
Scimy je blisko siebie, wykonamy krótkiemi 
ściegami poprzecznemj i naszyjemy na nie 
małe czarne paciorki. Łinje zębów stanowić 
będzie kilka nici, biegnących obok siebie 
wpoprzek rudego pyska. U dołu głowy roz- 
ciągnięte końce rozsuwamy nakształt koł- 
nierza i przyszywamy ciasno łeb do tuło- 
wia. 


KOT. 
Trzeba nam tu wełen: czarnej, białej і tro: 
chę czerwonej, żółtej, zielonej. Na głowe 
zwijamy  kłębuszek białej wełny wielkości 


Rys1 


Oto jak należy zrobić głowę 
małpy. a rysunek poniżej wskn- 
zuje nam, jak zrobimy jej łapę. 


Poniżej: Schemat 
tułowia małpy. 


„.a tak głowę, kołnierz i czap- 
kę jego. 


włoskiego orzecha; dwie warstwy powierzcho- 
wne musimy nawijaé’ równo (pierwszą w 
poprzek, drugą wzdłuż); oczy haftujemy 
na podkładzie czarnym, dając żółte obwód- 
ki i zielone źrenice; wąsy wykonamy z roz- 
plecionych czarno-białych nici, zaś uszy, nos 
i wierzch głowy — z czarnych, posługując 
się schematem na rys. 4. Tułów i nogi mo- 
delujemy z jednego pasma czarnej wełny, 
której 1 dkg. nawijamy na tekturę szerokości 
22 cm; oba końce zwojów Ściągamy nitka- 
mi i tak utworzone dwa pasma splatamy: 
do połowy ich długości w dwa warkocze — 
zaś resztę w jeden warkocz wspólny (rys. 
5a); pierwsze będą stanowić nogi tylne, zaś 
drugie tułów wraz z nogami przedniemi. Przy 
obu końcach omotujemy pasmo czarną wel’ 
ną, tworząc łapy. Robimy teraz ogon: pasmo 
białych nici długości 20 cm, składamy na 
pół, skręcamy, blisko rozstrzępionego końca 
omotujemy czarną nicią i przyszywamy na 
zgięciu tułowia. Po przymocowaniu głowy 
owijamy szyję kilkoma czerwonemi nićmi, 
wiążąc je z boku w węzeł, aby stworzyły 
pompon. М. S, S. 


Schemat rękawa krasno- 
ludka, oraz jego podstawy. 


= Oto co możemy bez większych trudności zrobić ze 
р zwykłej włóczki: małpę (powyżej) oraz kota (poniżej). 


AS.2?9 


PRZEPISY 


odnoszqce sie do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


MASZYNKA 
DO CEBULI. 


ZUPA ZIEMNIACZANA PUREE. Nastawié w litrze wo- 
dy sporo włoszczyzny i 3 duże ziemniaki oraz grzybek 
i cebulę. Ugotowane jarzyny wraz z ziemniakami prze- 
trzeć przez sito, rozprowadzić smakiem z jarzyn, podpra- 
wić ósemką śmietanki z łyżeczką mąki, zagotować i wylać 
na grzanki z chleba smażone na maśle. 


ZIEMNIACZKI W MUNDURKACH podawane w czasie 
postu do śledzia są teraz aktualne. Należy je wybierać 
o ile możności w równiej wielkości, wymyć szczoteczką, 
nalać zimną wodą, posolić, posypać kminkiem i ugoto- 
wać. Po odlaniu z wody postawić odkryte na kraju bla- 
chy, aby. wyparowały. Takie ziemniaczki podaje się owi- 
nięte serwetą, każdy obiera je sobie sam z łupki. Dobre 
są z solą i masłem. Również i na sałatkę są smaczne. 


KOTLETY ŚLEDZIOWE. 4 śledzie (holenderskie) oczy- 
ścić z łusek i soli. wymyć i namoczyć w wodzie z mle- 
kiem na 21 godzin. Następnie ohciągnąć ze skórki, obrać 
z ości, a mięso przepuścić przez młynek z namoczoną 
w mleku małą bułeczką. Dodać jajko, usmazona w maśle 
małą utartą cebulkę i szczyptę pieprzu, wymieszać do- 
skonale, tormowaé małe podłużne kotlety, obtarzać w tar- 
tej osianej bułce i smażyć na maśle. Podaje się ułożo- 
ne w rząd na półmisku, obok przeciśnięte przez. maszyn- 
kę ziemniaczki (tzw. ryż ziemniaczany) osobno rumiane 
masło lub ostry sos musztardowy lub inny. 

SUFLET ZE ŚLEDZIA. 4 duże śledzie mleczaki przy- 
gotować jak na kotlety: osobno przetrzeć przez sitko 
mleczka, utrzeć је z łyżką masła i dwoma żółtkami, dużą 7 + DNI DOBREJ GOSPODYNI 
otartą ze skórki i rozmoczoną w mleku i wyciśniętą <> s 
bułką oraz zmielonemi śledziami. Inne dodatki: 2 łyżki Z dwóch głównych dań obiadu jedno może byc w skromniejszych gospodarstwach 


Na wystawie wynalazków 
z zakresu gospodarstwa do- 
mowego w Minneapolis u- 
kazała sie praktyczna ma- 
szynka do obierania i szat- 
kowamia cebuli, przy użyciu 
której nie potrzeba ronić 
lez... 

Obok reprodukujemy ten 
nowy przyrząd, jakże mile 
mogący być widzianym tak- 
że i w naszych kuchniach. 


parmezanu, mała tarta cebulka, 3 łyżki gęstej kwaśnej араат; 

śmietany, szczyptę soli i pieprzu, wkońcu pianę z 2 białek. a 

Na metalowym półmisku posmarowanym masłem, ukła- Święta | 

da się masę kopiato, posypuje tartą bułką wymieszana rzym.-kat. | Tydzień 51 

z parmezanem i wstawia do gorącego pieca na 20 minut. GRUDZIEŃ 

Osobno podaje się osmażane grzanki z bułki lub ziemniacz- Niedziela 2 а Р | Оша 
ki pommes frittes. me 2 dziczyzny z kl = : 

RYBY MORSKIE, szczególnie znany u nas dorsz (ka- фәне 2 Satatk К useczkami, Paszteciki 
bljan), zasługują w obecnych czasach na większe roz- обет brusznic = uropatwy pieczo 181 
powszechnienie. Zapach niemiły, dla którego w niektó- ine ¥ dl Te Tort makow ne z kom 
ryeh domach ryba morska nie jest uzywana, traci sie Fortunata s 9 ing Z sa у 


przy umiejętnem przygotowaniu. Rybę należy wymyć 


łatą jarzynową, 


w kilku wodach, obsuszyć ściereczką, posolić i natrzeć = 

sokiem cytrynowym przynajmniej na 3 godziny przed Poniedziałek R Ay 

gotowaniem. Do smaku jarzynowego lub tylko wody z so- озо? Julienne 5 д - Se 
lą, w której się ryba ma gotować, dodaje się łyżkę oetu Zap lekana 075% ztuka mięsa z chr 

i kawałek węgla drzewnego, poprzednio opłukanego zimną Komot mie zor Peklowany i С 2апет 
wodą. Rybę pokrajaną па dzwonka, wkłada sie do prze- Ko - 1082ап 5 puree 2 grochu 
studzonego smaku, zagotowuje, następnie odstawia na A Kolacja a: Pierożki z sł 

hok, aby się bardzo powoli gotowała, inaczej się roz- delajdy 8 odką kapustą 
padnie. Gotnje sie zaleźnie od grubości dzwon 15—20 

minut. Wyjętą z wody: i osączoną polewa sie rumianem Wt — e = 

masłem. Również jakiś зол ostry nadaje ме do tej ryby. orek Barszcz z Ер 


RP арыда А 
2 masłem, Rasztecikami mięsnymi - = 
laretka malinowa. 2 garni turem z jara Selka 


Bardzo smaczny jest też dorsz przygotowany jak po- 
wyżej, tylko na surowo obciągnięty ze skórki i obrany 
z ości, następnie panierowany w jajku i bułce i smażony 


w mieszanym. tłuszczu tak, aby pojedyncze kawałki swo-. : ise z ч 

bodnie w nin pływały. Ryba w ten sposób przyrządzona Łazarza czki kiełbasią 

jest też dobra podana na zimno z sosem tatarskim. ne z Szpinakie 
RYŻOWA LEGOMINA Z KARMELEM. 12 dkg cukru Środ. Е =, 

i # łyżki wody oraz łyżkę octu gotować tak długo, aż sie $ = /Obiag post СУ >; 

cukier zrumieni na karmel. Syropem tym wylać dokład- apusta ny./ Z a Piec 

nie rondelek i zastudzić. Osobno ugotować na mleku z łyż- 2 ryżem, ра, zarkowa Włosk 

ką masła i solą filiżankę ryżu (mleka wziąć potrójną ilość) ami. . Strudel z ji 2 Smazony Z zi a 

następnie ostudzić, dodać 3 żółtka, 6 dkg cukru, szczyptę Jabłk lemniac Л 


cynamonu i skórki cytrynowej oraz 3 gorzkie migdały Graciana f $. dn. 
zmielone i ucierać wałkiem na jednolitą masę. Wkońcu 
dodać pianę z 3 białek, wymieszać, nałożyć do rondelka 
z karmelem i wstawić na godzinę do pieca. Upieczony 
wyrzucić póki gorący na półmisek i oblać resztą karmelu. 


PASZTET Z DZICZYZNY. 1 kg sarniny włożyć do lek- 
kiego bajecu па 3—4 dni. W tym samym bajeu gotuje 
się mięso z garstką jarzyn i dużą cebulą. Ugotowane 
miele się wszystko wraz z bułką rozmoczoną w rosole. 
którego nie powinno zostać więcej ponad 1/4 litra i fa- 
suje przez sito. Do przetartej masy dodaje się 3 jaja. 
10 dkg młodej słoniny, pokrajanej w drobną kostkę i 
lekko przesmażonej, różnych miałko utłuezonych korze- 
ni, soli i pieprzu, ucierać wałkiem przez 10—15 minut 
aż masa pojasnieje. Forme kwadratową lub podłużną 
naciera się surowem masłem  deserowem dość grubo. 
wkłada mase pasztetową, uciskając łyżką, aby nigdzie 
nie zostały wolne miejsca i wstawia do pieca na godzine. 

Se. Ko. 


Czwartek 


ра z móżdżku, Biz — 

łem i bura żku. Białą kapusta z, 

Placek d 8czką, Zraz ciel 2 wody 2 паз 
19 сас] : Віту 3 jabłkami 9 w pomidorac 


Piatek 


“Zupa ziemi. 
sarees Јас Zana puree. Fasolka n 

алдаса z jajem риге Ка па kwaśno 
Kol cją: Kotlety śledziowa 720% k k 
Kolacja aczka- 


eofila t S. dn. 


Sobota /Obiad ostn Aeee 

kami, Mare BYS Barszcz żytni си а ЛЫ. со 
я [ Pak w gog çika 2 grzankami z bułki gacze 
kruche 


X Kawa słodowa 
Кперра 


Masta + S, dp, э] ci в 
ска naizdrowszy napój! 


kami. 


HOCKI-KLOCK 


Dokończenie ze str. S-ej. 

Stugębna fama, idąca z ust do ust, zmie- 
niająca w drodze swe oblicze wedle okre- 
ślenia „Fama crescit eundo“, przerodziła 
się w aparat równie precyzyjny, równie pe- 
wny i sprawny, jak maszyna do pisania lub 
dynamo, posiadający wszędzie swe „inhau- 


story aktualności,*, swych licznych współ- 
pracowników. 
Polska powojenna podobna jest do czło- 


wieka, który zastawszy swój stary dom ro- 
dzinny  zaśmiecony і  nieuporządkowany 
przystępuje do jego urządzenia, ustawia me- 
ble, obmyśla największy pożytek z takiego 
czy innego rozmieszczenia. Rozrzucone j nie- 
zorganizowane placówki kulturalne nabiera- 
ją poczucia własnej siły, stają niejako w or- 
dynku wojskowym. I tak obok Łodzi, So- 
snowca, Zagłębia Dąbrowskiego, Śląska, 
Zgierza i Pabjanic, obok Chorzowa, Mościc, 
wytwarzających materję, taką czy inną, sta- 
ją placówki dające krajow; strawę, myśl 
i kierunek, placówki kltórych zadaniem jest 
prowadzenie setek tysięcy ludzi codziennem 
słowem, ciągłym bezpośrednim kontaktem. 
Brak nam miejsca na poruszenie choćby 
pobieżnie tych wszystkich momentów, które 
w życiu jubilata, „Ilustrowanego Kuryera 
Cedziennego*, założonego w r. 1910, zasłu- 
gują na podkreślenie. I zresztą czyż tego po- 
trzeba? Czyż pamięć ludzka aż tak byłaby 
krótka? Czy ludzie zapomnieli, jak w -cza- 
sach wojny „IKC“ lub popularnie zwany „Ku. 
rjerek“ starał się utrzymywać optymizm w 
Polskirzwycięstwo u czytelników, jak współ- 
pracował z ideologją Legjonéw, jak później 
brał udział w każdej akcji patrjotycznej? 
W wyliczaniu tych rzeczy wyręczą nas na- 
pewno liczni Czytelnicy „Kurjerka". 
Młody, bo krzepki duchowo i fizycznie 
jubilat, przypominający wielkoluda-maszy- 
nę XX wieku, uzbrojonego w sprawnie dzia- 
łający mózg, wiełkiemi krokami swych ma- 
szyn rotacyjnych idzie do miast, miaste- 
czek, wsi, do osiedli fabrycznych, zagranicę, 
za morze, wszędzie, gdzie rozbrzmiewa pol- 


ska mowa. 
G. 


Иж‏ ڪڪ ن ن 
Dokończenie ze str. 20-ej.‏ 

koszul krwawiące ciała żołnierzy — swoich 
i wrogów. 

Między Juljanowem wsią a dworem trwa- 
ła od lat wojna o jakieś tam krzaki olcho- 
we, aż nastała klęska głodu z powodu gra- 
dobicia i wieś głodowała. 

— Ojcze, daj chłopom ziarna na odrobek.., 
tam dzieci głodują... 

— Żeby mnie znów las kradli? 

—- Ale dzieci tam głodue 

— No... daj, ałe tak, żebym ja nie widział! 

I dobra pani sama w mróz na spichlerzu 
ziarno dawała i sama w tajemnicy przed 
mężem wino jabłczane chorym na wieś no- 
siła. 

— Co tam pod facecjonistką niesiesz. Ma- 
rysiu? 

— E.. to nic... to tylko robótki. 

— Wino im tak wynosisz, jak ont mnie 
z lasu drzewo! 

Ale pozatem ani słowa protestu, ani sło- 
wa nagany, tylko mrukniecie pod wąsami. 

— Żeby ich djabłowie smołą w piekle 
karmili, plemię Kaina. 

Powrócę do was jeszcze kiedyś wspomnie- 
niem, stare dwory winem obrosłe, gdy tro- 
ska dnia codziennego od rzeczywistości mnie 
wypłoszy, no i gdy znów na wspomnienia 
© was miejsca w ,,Asie mi udzielą... 

Narazie... dowidzenia 

Feliks Dangel. 


MOR ZAGRANICZ 


NIEPORADNI BANDYCI. 


— Ręce do góry! Ile masz przy sobie pie- 
niędzy? 

— Jedenaście złotych i trzydzieści pięć 
groszy! 

— Możesz iść! Tego nie można podzielić 
przez trzy. („Rie et Вас“). 


Rozwiązanie z N-ru 41. 


1. W SZKOŁE DLA DZIEWCZĄT. 

Z zachowaniem warunków zadania można 
utworzyć sześć różnych kółek. Ustawienia są 
następujące: 
ABCDEFGHIJ 

K LE 
ACEGIKŁBDF 
H JU 
ADGJ ŁCFI LB 
E H K 
AEIŁDHLCGK 
BF J 
AFKCHŁEJBG 
L D I 
AGLFLEKDJC 
I B H 

Połączywszy końce, o- 
trzymamy sześć różnych 
kółek. 


2. ILE WAŻY RYBA? 


Karp ważył 7,2 kg, 
ogon ważył 900 gramów, 
tułów 3,6 kg.. głowa 2,7 
klg. 


3. DOŚWIADCZENIE 
FIZYKALNE. 
Ciężarek oczywiście 
spadł pionowo i przebył 
drogę dwóch metrów. 
Waga. szybkość pocią- 
gu i wysokość poczat- 
kowego punktu spada- 
nia nie odgrywają ża- 
dnej roli, przedmiot bo- 
wiem spada zawsze pio- 
nowo w odniesieniu do 

podłogi wagonu. 


4. MNOŻONE DATY 


Rekordowym rokiem 
jest 1924, w którym 
znajdujemy siedm przy- 
padków: 24.1, 12.2, 8.3, 
6.4, 4.6, 8.3, 2.12. 


5. MANEWRY. 


Ogółem było 200 żoł- 
nierzy, w czem 100 pie- 
choty, 50  kawalerzy- 
stów, 25 artylerzystów, 
20 sanarńw i ñ lotników. 


6. ZMIANA PIENIĘDZY. 


Oznaczamy monety ich wartościami w centach, 
wówczas kupiec będzie miał 50 i 25, klient I — 
100, 3 i 2, klient II — 10, 10, 5, 2 i 1. Ponieważ 
klient I miał zapłacić 34 centy, więc jasne jest, 
że ze wszystkich tych pieniędzy kupiec winien 
otrzymać 109 centów, klient I — 71 i klient II 
swoje 28 centów. Monetę dolarową musi oczy- 
wiście dostać kupiec, 50-centowa klient I, 25-cio 
eentową klient II. Dalej widać, że obie dziesię- 
ciocentówki przypadną klientowi I, gdyż kup- 
cowi należy sie juz tylko 9, a klientowi II — 
3 centy. Dalszy podział nie przedstawia już ża- 
dnych trudności. Ostatecznie więc kupiee do- 
staje 100, 5, 2 i 2, klient I — 50, 10, 10 i 1, klient 
TI — 25і 3. 


PRZYKRA POMYŁKA. 

— Chodźmy stąd, panie doktorze — szep- 
се kusząco rozbawiona wdówka do danse- 
ra. — Tam w tej zacisznej loży będziemy 
zupełnie sami... 

— Niestety, myli się pani, tam czeka na 
mnie pani... 

— Pewno ta natrętna pani 

— Nie, pani córka... 


Łili, co? 


W nrze 40 „Аза“ na str. 5 znalazły sie 
dwie pomyłki w podpisach pod fotografje: 
Autorem dekoracji do „Nocy listopadowej“ 
w Teatrze Polskim w Warszawie jest prof. 
К Frycz, a autorem dekoracji do ,,Trzech 
mgieł“ w Krakowie — Tadeusz Orłowicz. 


zegarek 
antymagnetyczny 


wytworny — precyzyjny 
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NOWE KSIĄŻKI. 


Juljan  Wołoszynowski wszedl 
przed laty kilku do literatury nie- 
zwykle oryginalną i piękną książ- 
ка o Twardowskim. Ten temat 
zhanalizowany przez bajeczki dla 
grzecznych dzieci oraz przez t. zw. 


„tradycje“, ujat wtedy Wołoszy- 
nowski w sposób niezwykle cha- 


rakterystyczny, dając rzecz pełno- 


wartościową, odznaczającą się 
przepięknym stylem i stwarzają- 
cą z powieści poemat, czy może 
z poematu — powieść. Tom do- 


brych wierszy ukazał nam nastep- 
nie pelne oblicze tego pisarza, któ- 
rego proza zawsze jest przesiąk- 
nięta poezją, со znalazło najlep- 
szy sprawdzian w słynnej powie- 
ści o Słowackim, gdzie Woloszy- 
nowski przedstawił życie i myśli 
Słowackiego tak. że stworzył zu- 
pełnie oryginalny i niezna jdujący 
porównywań typ „vie romancée™. 
Obecnie wystąpił Juljan Wołoszy- 
nowski 2 nowym tomem prozy, 
wydanym jak zwykle bardzo este- 
tycznie przez „Książnicę-Atlas". 
Tom ten nosi tytuł „Było tak". 
Było tak w historji Polski, którą 
nam Wołoszynowski przedstawia 
w nowej swej książce — od legen- 
darnych czasów słowiańskich aż 
do dni obecnych, do maja 1935 r. 
okrytego żałobą, W nowej książce 
Wołoszynowskiego występują Spo- 
tegowane wszystkie elementy је- 
go talentu, jego spojrzenie poetyc- 
kie i subtelne, jego forma kon- 
strukeji prozy jak poematu, jego 
styl lotny i bogaty. Jest to rzecz 
bardzo ciekawa, gdyż poraz chyba 
pierwszy w literaturze historja 2 
podaniem faktów, nazwisk i dat 
została jednak tak ujęta, że czy- 
ta się ją jak... „vie romancée“ — 
a więc chyba ukujmy termin zu- 
pełnie nowy: „histoire roman- 
cée“? W poszczególnych rozdzia- 
łach coraz silniej wzrasta ta jak- 
hy rapsodja, uderzając W coraz 
silniejsze akordy, pogłębiając się 
tak, jak narastały dzieje naszego 
kraju. zagarniając coraz Szersze 
przestrzenie, rozpościerającć się co- 
raz silniej, głebiei, dalej. Niektó- 
re rozdziały за pisaną syntezą 
dziesiątków lat, poetycką parabo- 
lą nad wiekami. W kilku wier- 
szach, w kilkunastu stowach cha- 
rakteryzuje nieraz Woloszynowski 
trafnie i wnikliwie, dając w tym 
poetyckim skrócie całość historji 
Polski. Książka nadwyraz intere- 
sujaea, prawdziwie piękna, warta 
najszerszej poczytności. w. Z. 


' 
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Lektura pasjonującą zwłaszcza dla 

młodzieży, będzie książka Stani- 
‚ sława Karpińskiego „Polskie skrzy- 
dix w moich lotach długodystan- 
sowych* (nakł. „Książnicy Atlas“). 
Jeden z najlepszych naszych lot- 
ników książkę, obruzującą osiem 
lat upartej walki o jak najwięk- 
szy triumf polskich skrzydeł, po- 
święca właśnie „młodzieży polskiej 
odezuwajacej tęsknotę do skrzy- 
Jel“. Są to wrażenia z rajdu do- 
okoła Polski, lotu dokoła Europy 
i z lotu do Azji z lądowaniem 
w Kabulu, które miały Karpiń- 
skiego przygotować do długody- 
stansowej wyprawy do Australji. 
A choć, jak wiemy, pech prześla- 
duje dzielnego lotnika. to jednak 
niemniej książka jest wartościowa, 
gdyż uczy młodzież, jak młodzień- 
czym zapałem i nieugiętą wolą 
trzeba pokonywać wszystkie prze- 
smkody i trudności. 


NA SCENIE. 


Teatr Malicklej 
francuskiego рі- 
i: „Noe“. 


W Warszawie 
wystawił sztukę 
sarza André Obeya p. 
Na scenie oglądamy dzieje pa- 
trjarchy biblijnego i jego arki, 
wraz z calą jego rodziną i załogą 


zwierzęcą. Sztuka ta wywołała 
rozbieżne sądy zarówno publiez- 
ności jak i krytyków. Niektórzy 


uważają, że jest to „jeden z naj- 
oryginalniejszych, najbardziej nie- 


oczekiwanych, utworów, jakie 
wydała literatura europejska w 
ostatnich latach". Iani, i to ci 
najpoważniejsi, sądzą, ze kome- 
dja Obeya jest weale słaba, mi- 
mo swych zręcznych scer i pomy- 
słów, nie widzą w tej sztuce 
głębszych myśli i Ме. Sztukę 


zagrano bardzo starannie pod kie- 
rownietwem reżyserskiem Modrzew- 
skiej. Bardzo dobrze rolę Noego 
odtworzył Biesiadecki, a w in- 
nych rolach dobrze grali Tekla 
Trapszo, Malicka, Kwiatkowski 
i Sawan. 

Grany niedawno w Wilnie „Prze- 
dziwny stop“, komedja M. Kir- 
szona ukazał się obeenie na sce- 
nie Teatru Letniego w Warszawie. 
Boy-Żeleński pisze, że jeśli można 
wierzyć akcji „Przedziwnego sto- 
pu, to „życie w Rosji — przy- 
najmniej życie młodzieży — ulep- 
sza sie i idzie potężnym krokiem 
naprzód. Nie można powiedzieć 
tego samego o literaturze dra- 
matycznej. Ta — znów jeżeli są- 
dzić z tego utworu — соЇа się 
wyraźnie, schodzi do poziomu po- 


ezeiwyeh, dydaktycznych kome- 
dyjek л epoki ...,Majstra i eze- 
ladnika* z tą poprawką, że maj- 
ster przestał pić (czy aky napew- 
no?) i robi nie buty, ale samolo- 
ty“. Komedja Kirszona grana 
jest zupełnie dobrze przez młodą 
„brygadę“ Teatru Letniego. 
Ciekawem wydarzeniem teatral- 
nem we Lwowie byla inscenizacja 
„Rewlzora“ Gogola. Komedja ta 
mimo, że powstała przed 1% laty, 
jest niezmiernie aktuaina i dziś, 
będąc świetną satyrą га nie- 
śmiertelny biurokratyzm.  ,,Rewi* 
тота“ często inscenizowano w te- 
atrach, nadając mu różne obli- 
cza i wymowę. Lwowska insceni- 
zacja Janusza Starachockiego da- 
ła groteskę sceniczną, stepiajac 
komedji ostrza. satyryczne. Do- 
skonałe są dekoracje Zbigniewa 
Pronaszki, który Świetnie uchwy- 
ei} ducha carsko-rozyjskiego. 
(swb) 


Niedziela, 15 grudnia. 
nabożeństwa 


14.40: Transmisja 
z Torunia. 

14.20: Muzyka lekka. 

16.15: „1060 taktów muzyki“. 

17.40: Migawki regjonalne — aud. 
muzyczna. 

18.00: ,,Smieré i wyzwolenie — 
Straussa. 

18.30: „Obiad Brodżińskiego — 
słuchowisko ze Lwowa, 

20.10: Koncert solistów. 

21.00: Wesola lwowska fala. 

21.30: Zeppelinem przez Atlan- 
tyk — felj. z cyklu ,,Podrézujmy". 

22.00: Nasza marynarka gra — 
koncert. 

72.49: Muzyka taneezna. 


Poniedziałek, 16 grudnia. 


15.30: Piosenki w wykonaniu To- 
li Mankiewiczowny. 


16.15: Koncert Zespołu Bałałaj- 
kowego. 

17.20: Recital śpiewaczy. 

18.25: „Te 4“ — aud. dla dzieci. 
16.45: Utwory na harfe. 

20.50: Koncert solistów. 

21.60: Koncert Muzyki Podhalań- 
skiej. 

23.05: Muzyka taneczna. 


Wiorek, 17 grudnia. 


12.15: „Śpiewajmy Коепау“ — 
aud. dla dzieci szkolnych, 


12.35: „Melodja za melodją* — 
wiązanka muzyczna. 

15.30: „Pogodna muzyka“. 

16.15: Recital skrzypcowy. 

18.00: Recital śpiewaczy. 

18.30: „Dzielnica żydowska“ — 
szkie literaeki z cyklu „Warsza- 
wa w literaturze i anegdocie*, 

20.00: Koneert symfoniezny 2 Po- 
паша, 

23.05: 


Muzyka taneczna, 


Środa, 18 grudnia. 

12.15: „Hodowla roślin pokojo- 
wych w zimie — pogadanka. 

12.80: Koncert Zespołu Mieczy- 
sława Paszkieta. 

16.00: „W kraju dziewczynki z 
zapałkami“ — pogadanka dla dzie- 
ci. 
16.20: Recital śpiewaczy, 

17.00: „О samokształceniu* — 
pogadanka z cyklu ,,Dyskutujmy“, 

18.60: Kwintet B-Dur — Rimskij 
Korsakowa, 

21.00: „Twórczość Fryderyka 
Chopina“ — XVI audycja z radjo- 
wego cyklu, 

21.35: Poezje Konstantego Mic- 
kiewicza — kwadrans poetycki, 

22.0: „Podróż ро Europie“ — re- 
transmisje ze stacyj europejskich. 


Czwartek, 19 grudnia, 


15.30: Koncert Kwintetu Haliny 
Adamskiej-Grossmanowej. 
16.00: „O lalkach і Misiu“ — po- 


gadanka Starego Doktora dla 
dzieci. 

18.00: Drobne utwory Roberta 
Schumanna, 


18.46: „Jak spędzić święto”, 
19.45: Piosenki w wykonauiu L. 
Szczepańskiej, 

19.00: Poznajmy przepisy finan- 
sowo-rolne — pogadanka. 

20.00: „Franquita i бана“ — 
Lehåra w wyk. Małej Ork. Р, R. 
21.00: „Ostatnia wędrówka Sem- 
polnego“ — słuchowisko oryginal- 
ne. { 
31.35: „Nasze pieśni" — Jadwi- 
ga Hennert. 

22.00: Kwartety Haydna — VIII 
koncert z radjowego cyklu. 

22.30: Muzyka lekka i taneczna. 


Piątek, 20 grudnia. 


12.40: Muzyka lekka. 

16.00: Pogadanka dla chorych. 

16.15: Koncert orkiestry Sere- 
dynskiego. 

16.45: Przeglad wydawnictw 
gwiazdkowych dla dzieci — му. 
Н. Ladosz, 

17.00: Obserwatorjum morskie w 
Rzymie — reportaż, 

18.00: Koncert orkiestry wojsko- 
wej 73 p. р. 

18.45: Piosenki 
Sióstr Bosweli, 

19.50: Biuro Studjów rozmawia 
ze słuchaczami P. R. 

20.00: Monolog aktualny, 

20.10: Koncert symfoniczny z u- 
działem E. Steuermana. 

22.30; Muzyka taneczna. 


w wykonaniu 


Sobota, 21 grudnia. 
Koncert orkiestry kame- 
Hermana. 

Muzyka salonowa, 
Ze świata hajek — 


12.15: 
ralnej 
13.00: 
14.30: 
cert. 
15.00: Fragment z 
„Krzysztot Arciszewski”. 
15.80: Muzyka lekka. 
17.06: Reportaż z Prus Wschod- 
nich. 
18.00: 
mięci 
dzieci). 
18.45: 
20.00: 
2130: 
2244): 
Ireny 
23.05: 


kon- 


powieści 


Audycja 
Władysława 


poświęcona pa- 
Macury (dla 


Muzyka lekka. 

Koncert Chóru Erjana. 
Wesoła Syrena. 

Muzyka lekka z udziałem 
Carnero (Śpiew). 

Muzyka taneczna. 


